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Cena ogłoszeń 


za miejsce milimetrowe na ko 
lumnie 9 łam. 15 gr. Reklamy 
za tekstem na stronie 4-łam. za 
miejsce milimetr. 30 gr, w tekście 
50 gr.. na stronie 1-szej 70 gr. 
Ogł.szenia drobne wiersz napi- 
sówy 15 gr, każde dalsze słowo 
5 gr. Przy ogłoszeniach skomple- 
towanych lub też przy specjalnym 
wyborze miejsca oblicz. w każdym 
wypadku do 207, nadwyżki, 


Telefon administracji 402, 


4 


Kaleciwo Jak sądy polskie kwalifikują 


Społeczeństwo polskie Wielkopolski i Po- 
morza za czasów panowania pruskiego w jego 
wszystkich warstwach było przeniknięte ko- 
niecznością stworzenia iednego obozu polskie- 
go, zdając sobię instynktownie sprawę, że roz- 
członkowane na partje musiałoby ulec w walce 
z przemożnym przeciwnikiem. W ostatnim cza- 
sie niewoli, a zwłaszcza podczas wojny obóz 
narodowo-demokratyczny w zaborze pruskim 
odegrał wybitną rolę, z swoją ideologją i takty- 
ką posiadał pełną rację bytu i zdobył dla spra- 
wy narodowej niezaprzeczalne zasługi. Czem 
się tłomaczy, że ten sam obóz po uzyskaniu 
niepodległości tak gruntownie zawiódł, że, co 
mie może dziś już ulegać żadnej wątpliwości, je- 
go zniknięcie z powierzchni życia politycznego 
pod obecną postacią, jest tylko kwestją czasu? 


By znaleźć: wytlomaczenie faktu tak szyb- 
ko postępującej dekadencji tego stronnictwa, 
uprzytomnijimy sobie wpierw, na jakich zasa* 
dach organizuje się politycznie społeczeństwo 
w państwach o ustroju parlamentarnym. Nie 
wchodząc w szczegóły, wymieniam tylko jedną 
z głównych cech ustroju parlamentarnego, a 
jest nią podział społeczeństwa na ugrupowania 
lewicowe i prawicowe. Gdzie tego podziału nie 
ma, tam nie może być mowy o politycznie zor- 
ganizowanem społeczeństwie. Każdy z tych 
dwóch odmiennych Światopozłądów, prawicowy 
i lewicowy, bez istnienia drugiego okazać się 
musi dla państwa szkodliwym (w jednym wy- 
padku przykładem może być Rosja carska, w 
drugim Rosja bolszewicka), każdy z nich przy 
istnieniu drugiego okaże się wielce pożytecz- 
nym, nawet niezbędnym czynnikiem rozwojo- 
wym w państwie. Jeżeli jeden kierunek przejął 
rolę motoru w wozie państwowym, drugi spel- 
nia rolę hamiulca. -Im rówmiej działa para 
i kontr-para, tem równiejszy będzie ruch wozu. 
Akcji potrzebna jest reakcja i na odwrót, ewo- 
ličja przeciwstawia się rewolucji. 


Potrzebę takiego układu sił po odzyskaniu 
naszej niepodległości zrozumiały lewicowe skła- 
dniki społeczeństwa. zerwały z hasłem jedności 
narodowej, wyznawanej iw. czasach niewoli, 
zorganizowały się i działały konsekwentnie we- 
dług ogólnie w Europie przyjętego śŚwiatopo- 
glądu socjalno-demokratycznego. Nie można 
nawet się dziwić taktyce polskiej 
chcąc uzyskać coś, żądała wiele. 
bowiem przypuszczać, że sfery posiadające 
i światopogląd konserwatywny wytworzy rów- 
nocześnie prawicę, która się jej świadomie wy- 
górowanym postulatom skutecznie przeciwstawi. 
Tymczasem jesteśmy Świadkami tak jedno- 
stronnie według zasad lewicowych skonstruo- 
wa:cgo ustawodawstwa, konsty tucji, ordynacji 
wyborczej, ustaw podatkowych. socjalnych. 
przeróżnych reform i ochron, że nawet lewico: 
wi ministrowie nie byli wstan e tych ustaw wv- 
konać. Wóz państwowy zanadto się rozpędził; 


aż zboczył z prostej drogi i w końcu 1925 roku 


— utkiiął w błocie. Dla czego? — Bo był źle 
kierowany i jechał bez hamulca. 


Czas byłby najwyższy, by społeczeństwo 
nasze wnikło głęboko w przyczyny, dla których 
równolegle z organizowaniem polskiej lewicy 
nie zorganizowano polskiej prawicy. Przecież 
najlepszym dowodem, że prawica w Polsce nie 
istnieje jest fakt zaliczania do prawicy takich 
ugrupowań, jak PSL., „Piast“ i Chadecję, oczy- 
wiście wbrew woli tychże grup i wbrew rzeczy- 
wistości. A co poza temi ugrupowaniami nazywa 
się u nas prawicą? Stronnictwo Chrześc. Rolni- 
cze i Narodowa Demokrację. Stronnictwo 

-zęśc. Rolnicze dopiero po ostatnim prze- 

"r'owaniu można nazwać zaczatkiem polskiej 
-awicv. Ale czy można Narodowa Demokrację, 
djajac nawet sama nazwę. uznać za polska 
ruwicę? Możnaby ja określić najwyżej jako 
wicową I emykracię. gdvby takie określenia 

Le było w sensie. ugrupowania politycznego 
rdem. Faktycznie t. zw. Endecji naszej 

do prawicy. ani do lewicy zaliczyć nie mo- 

ja. Wiem, że liczni wyznawcy ideologji naro- 
wej demokracji ten fakt uważają za zalete, 
k'óra ich stronnictwo stawia jakoby wyżej od 
innych stronnictw lub nawet ponad partjami. 
Lecz dziś coraz więcej szerzy się w społeczeń- 
stwie świadomość, że mamy tu do czynienia z 
gruba pomyłką. Upór, który cechuje wyznaw- 
ców ideolocji narodowo-demokratycznej, tło- 
maczy sie być może tem, że trudno im zrozu- 
nieć, czemu ma być złe w roku 1928 to. co by- 
o tak dobre w rgku 1914. Lecz życie stwarza 
ikty silniejsze od wszelkich doktryn i żaden 
ór tu nie pomoże. Może te fakty życiowe nie 
zekonaja ludzi, zacietrzewionych, fanatycz- 
ch, lub o starczym umyśle, lęcz przekonają 
‘zi dobrej woli i tych, którzy zwykli swój 
‘vs? czasami przewietrzyć z obawy przed 


Cena gz. 20 groszy. 


lewicy, że, | 
Musiała ona ` 


Toruń, 7 lutego 
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PISMO POLITYCZNE 
POŚWIĘCONE OBRONIE INIERESOW ROLNICTWA, HANDLU, PRZEMYSŁU ì RZEMIOSŁA 


działalność „Słowa Pomorskiego" 


„Kto i jakie ugrupowanła tworzą Obóz Narodowy. 


W „Słowie Pomorskien.' 
uzasadnienie decyzji I. Izby karnej Sądu Okrę- 
gowego w Toruniu, dotyczące zatwierdzenia 
konfiskaty tego pisma z dnia 27. 1. 28. za arty- 
kuł p. t. „Prześladowanie obozu narodowego. 


Charakterystyczny tego _ „uzasadnienią* 


jest zwrot, iż 


„Związek Ludowo-Narodowy nie jest 
jeszcze sam przez się Obozem Narodowym, 
koło którego grupują się Chrz. Str. Rol- 
nicze, Nar. Unja Gosp., Stanu Średniego, 
Chrz. Demokracja, Zjednoczenie Ludowe, 
i wiele innych poważnych ugrupowań poli- 
tycznych, które w swem działaniu politycz- 
nym dobro Narodu, jako całości stawiają 
ponad interesy grup i partji, a które oce- 
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fakty, których doświadczenie dostarczyło i wy= 
ciągnąć z nich odpowiednie wnioski. Warto © 
tem pisać i mówić publicznie, by i tych zachę- 
cić do wypowiedzenia swego zdania, którzy 
jeszcze dziś ulegają terrorowi, szerzonemu 
przez prasę narodowo-demokratyczną. 


Zasadniczy bład stronnictwa narodowej de- 
mokracji od czasu uzyskania niepodległości tkwi 
wiitem, że, trzymajac sie kurczowo zasad, któ- 
retbyły dobre w okresie naszej niewoli, wypa- 
czyło myśl połityczną tej części społeczeństwa, 
której historycznem zadaniem było zorganizą- 
wanie polskiej prawicy. Wystarczy wymienić 
kilka dowodów. Skrajny szowinizm użrawiany 
przez Narodową Demokrację był celowym pod- 
czas niewoli. jako przeciwstawienie się szkodli- 
wemu kierunkowi ugodowemu. Uprawiany zaś 
w wolnem państwie jest wysoce szkodliwym 
tak w polityce wewnętrznej, jak i zewnętrznej | 
i świadczy o niedojrzałości i niexulturalności | 
społeczeństwa. Przypisywanie sobie miana pa | 
trjotycznego i reliciinego było właściwe, gdy 
istniał jeden-obóz międzypartviny. jeśli to jed- 
nak w wolnem naństwie czyni jedna partja, a 
innym tych znamion odmawia. jest to nieuczci- 
wościa, nadnżywaniem świetych haseł i szko- 
dzeniem sprawie narodowej i religijnej. 


zaśniędzeniem. Dla tego warto zestawić pewne 
i 


Stosównie zasadniczej opozycji wobec rzą- 
dów zaborczych bvło uzasadnione. wobec pol- 
skiego rządu w swych objawach i skutkach 
musi się z czasem okazać anty-państwowem. 


Lecz te i inne wybryki Narodowej Demo- 
kracji nie sa głównym powodem zła. które to 
stronnictwo spowodowało. 


Przy ostatnich wyborach przed laty pięciu 
głosowaliśmy wszyscy na t. zw. „ósemke”* pod 
egidą Narodowej Demokracji, która wysumęła 
hasło ..jedności narodowej“. Wysuwając to ha- 
sło, zresztą bardzo piękne i wobec mniejszości 
niemieckiej konieczne. zanomnieliśmy, że Ży- 
jemy już w wólnem raństwie, że to hasło nie 
wyczemuje bynajmniej wszystkich zagadnień. 
na które winien przy wybgrach dać odpowiedź 
uświadomiony obywatel wólnego państwa. Za- 
pomnieliśmy przedewszystkiem o potrzebie wy- 
sunięcia wyraźnego światopoglądu polityczne- 
go, o czem nie zapomniały stronnictwa lewico- 
we. Świadczy to o politycznej niedojrzałości 
społeczeństwa. Tak się zdarzyło. że” dzieki ha- 
słu: „Jedności Narodowej“ „ósemka“, a raczej 
Narodowa Demokracja stała się najs lniejszą 
partja w ciałach ustawodawczych, a ta najsil- 
niejsza partja zabrała się do pracy ustawodaw- 
czej bez wyraźnego programu prawicowego. 
Skupiwszy pod hasłem narodowem ludzi o róż- 
nych poglądach, nie mogła Narodowa Demokra- 
cja wysunąć wyraźnego programu, nie chcąc 
narażać stronnictwa na rozbicie. To też i tak- 
tyka na terenie Sejmu musiała być niewyraźna. 
Taktyka Narodowej Demokracji polegała na 
ciągłem lawirowaniu miedzy prądami w tonie 
nartji i zawieraniu kommromisów z innymi nar- 
tjami. Nie będę wvliczał tych wvmadków. w któ- 
rych Narodowa Demokracja dla kompromisu 
głosowała nietylko wbrew interesom prodvkcji, 
wbrew zasadzie uszanowania prawa własności, 
ale nawet wbrew żywotnym interesom państwa. 
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ogłoszone zostało |- 
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niając owocną pracę obecnego regimu zal- 
mują wobec niego lojalną postawę." 
Opinję, którą głosimy stąle, że endecja 


bezprawnie i bezczelnie przewłaszcza sobie 


monopol na miłości Ojczyzny, została w spo- 
sób kategoryczny potwierdzona przez autory- 
tet sądu polskiego na Pomorzu, którego nie 
można i nie wolno podejrzywać o stronniczość. 

Niestety, nauczka, jaką udzielił endecji Sąd 
okręgowy w Toruniu, nie wpływa otrzeźwiają- 
co na zaciekłych i zarozumiałych prowodyrów 
endecji, którzy zapewne w dalszym ciągu 
narzucać się będą spełeczeństwu naszemu 
i wszystkich dobrych patryjotów, lecz nie za- 
ślepionych niezawiścią do obecnego rządu i je- 
go szefa, odsądzać bęaą od czci narodowej 
i wiary. 


Zrozumiałe jest, że w. tych warunkach 
Narodowa Demokracja nie mogła odegrać roli 
prawicy sejmowej, czyli skutecznie prezciw- 
stawić się demagogji znacznie bardziej zdecy- 
dowanej lewicy. Jeżeli więc wszelką winę za 
stosunki, jakie w Polsce panowały zwala się na 
tewice. w równej mierze doszukać się jej moż- 
na w tej części prawicy. Taktyka lewicy nie 
okazataby się szkodliwa, gdyby istniała prawi- 
ca, któraby demasogicznym postulatom lewicy 
potrafiła się przeciwstawić. Nie chcę Się roz- 
wodzić nad taktyką Narodowej Demokracji po 
wypadkach majowych. która urąga wprost za- 
sadom Światopogladu prawicowego. Nie chcę | 
też wykazywać jak Narodowa Demokracja | 
bronią ośmieszania skutecznie zwalała wszelkie 
próby żorganizówania zdrowej polskiej prawi- | 
cy. (Konserwatystów, Chrześcijańskich Rolni- | 
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ków, Monarchistów itd.) 


y Powyższe wywody powinny wszystkim, 
którzy mimo panującego wynaturzenia partyj- 
nego zachowali sobie trzeźwy pogląd, w sposób 
dostateczny wykazać, w jak ujemny sposób 
Narodowa Demokracja oddziałoła na kształto- | 
wanie sie stosunków w młodej państwowości 
polskiej. Nim to zrozumiała zainteresowana | 
część społeczeństwa, zrozumiał to Marszałek j 
Piłsudski. I choć Marszałka o specjalne sympa- | 
tie dla Światoporladu konserwatywnego nosą- | 
dzać nie można, jednak swym przemożnym au- | 
torytetem wyciągną! z rupieciarni myśl kon- | 
śerwatywną, by na tej rodstawie stworzyć na- 
reszcie wyraźną i dość silną polską prawicę. | 
Polska dotąd kuleje na skutek niedorozwoju 
prawej nogi. trzeba ia postawić na dwóch rów- 
nych nogach — oto założenie Marszałka Pil- 
sudskiego. Mamy tu nowy dowód rozumu stanu 
tego onatrznościowewo Wodza Narodu. Od | 
społeczeństwa Marszałek musi się spodziewać 
poparcia tych zamierzeń. Ponieważ dziś istne, 
jącej pseudo-prawicy przeorganizować sie nie 
da, trzeba przyspieszyć jej rozkład i na jej | 
gruzach zbudować silny gmach polskiej prawi. | 
cy. Jeżeli w miarę topnienia obozu Narodowej 
Demokracji i jej pomocniczych organizacyj nie | 
będzie postępować organizowanie polskiej pra- , 
wicy, to siłą rzeczy nastąpi wzmożenie się pol- | 
skiego radykalizmu. Ale temu nie będzie winien | 
Marszałek Piłsudski, lecz zachowawczy odłam 
społeczeństwa. 


: 


Trwać w bierności i lenistwie politycznem ; 
ufając, że. Marszałek wszystko za nas zrobi | 
i nawet z jednostronnym radykalizmem sobie | 
da rade. nie jest godnem dojrzałych i państwo- 4 
wo-myślących obywateli kraju. 


Z okazji zbliżających się wyborów trzeba 
sobie zdać sprawę, że przeorganizowcnie 
i wzmocnienie prawicy jest dziś bodaj, że naj- 
ważniejszem zagadnieniem państwowem, a do- 
świadczenia kilkuletnie uczą, jak stan dotych- 
czasowy okazuje się szkodliwym nietylko dla 
produkcji polskiej lecz dla całokształtu 
stwowości polskiej. 


pań- 
Wacław Halewicz, 
Papowo Toruńskie, Pomorze. | 
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oi partyjnicton 


Quegda; Pol. Ag. Tel. podała widomość, 
która wzbudzi z pewnością w społeczeństwie 
żywe zainteresowanie, na co też w całej pełni za- 
sługuje. Ma bowiem swój obiektywny walor 
a ponadto rzuca tak jaskrawe Światło na meto- 
dy polityczne pewnych stronnictw, że nie spo- 
sób przejść po niej do porządku. dziennego. 

Oto na 7-mem posiedzeniu państwowej 
komisji wyborczej uznana została ważność Li- 
sty Nr. 13 — t.j. listy komunistycznej. Prze- 
wodniczący komisji, p. Car, przedstawił , nie- 
zbite dowody, że lista nie posiada warunków, 
wymaganych przez ustawę. Podpisy bowiem 

azały się w znacznej części albo sfał: 
szowanemi, albo pochodzącymi od osób nie- 
uprawnionych do. głosowania. Wobec tego 
przewodniczący postawił wniosek o nieuważnie- 
nig lsty. Wniosek ten jednak został odrzu- 
cony... 

Jest oczywiście rzeczą nadzwyczaj intere- 
sującą, w jaki sposób się to stać mogło, dzięki 
komu będą mogli komuniści jawnie uprawiać 
agitację wyborczą i swój stan posiadania w 
przyszłym Sejmie przypuszczalnie znacznie 
wzmocnić, 

W państwowej komisji wyborczej zasiadają, 
jak wiadomo, reprezentanci ośmiu największych 
klubów poprzedniego Sejmu w myśl odnośnego 
ustępu Konstytucji. Przedstawiciele klubów le- 
wicowych głosowali, rozumie się, przeciw unie- 
ważnieniu Listy Nr. 13 ze względów doktryner= 
skich, chociaż dla takiej P. P. S. np. niemasz 
groźniejszego wroga nąd komunistów. Prze- 
ciwko nim też zwraca się P. P. S. w agitacii 
wyborczej najzawzięciej. Przed niebezpieczeń- 
stwem komunistycznem przestrzega robotników 
a równocześnie paraliżuje postępowanie Rządu, 
nawet wbrew dowodom i ustawie. Jest to je- 
den z tych licznych objawów przepaści. jaka 
istnieje między lewicowem  doktrynetstwem 
a wymaganiami życia, co między innemi stron- 
nictwom lewicowym odbiera wszelką praktycz- 
ną wartość polityczną. 

Z innych znów powodów, a niemniej zna- 
nych, przeciwko wnioskowi głosował przed- 
stawiciel Koła Żydowskiego. Wiele zapewne 
upłynie jeszcze czasu. zanim doczekamy się 
z tej strony jakichś poważniejszych óbjawów 
lojalności wobec państwa. Dlatego głos p. 
Hartglasa nikogo w Polsce nie zdziwi, ani nie 
zaskoczy. 

Lewica jednak wraz z Kołem Żydowskiem 
nie ma w komisji większości. Zatem w jaki spo- 
sób wniosek upadł? Oto w ten sposób. że 
przedstawiciele trzech stronnictw, a mianowicie 
Zw. Lud. Nar., grupy p. Strońskiego i „Piasta 
wstrzymali się od głosowania... Jedynie repre- 
zentant Ch. D. głosował za wnioskiem. 

Zdumiewające, ale prawdziwe! Gdybyśmy 
nie mieli przed sobą sprawozdania urzędowego 
trudnoby było oczom własnym uwierzyć. Za- 
tem N-I)-cji z przyległościami mamy do zaw- 
dzięczenia, że komuniści, najwięksi wrogowie 
państwa i ładu społecznego. uzyskali zupełnie 
swobodną rękę w szerzeniu swe} czerwonej tru- 
cizny ideowej. że mają możność jawnego dzia- 
łania wywrotowego. że wreszcie maja ułatwio- 
ne wprowadzenie do parlamentu czynników, 
które. obok mniejszości narodowych. przyczynić 
się mogą najbardziej do osłabienia jego spraw- 
ności i twórczej aktywności. 

Jak zrozumieć, jak sobie wytłumaczyć — to 

niłatowe umycie rąk, to bierne, ale dlatego 
właśnie w najwyższym stopniu perfidne popar- 
cie, jakie najniespodziewaniej dla nich samych 
spotkało komunistów a równie niespodziewanie 
dla całego społeczeństwa — ze strony N-D-cji 
i jej naśladowców? 
_ Pojawią się przypuszczalnie jakieś tłuma- 
czenia, ale czy mogą być względy, któreby 
usprav iedliwiały *aki postępek? Aby sobie fakt 
ten wyjaśnić, trzeba chyba sięgnąć w najtajniej- 
sze i najmroczniejsze zakamarki naszego nie- 
szczęsnego partyjnictwa. trzeba sobie uświado- 
mié. że niema rzeczy. któreiby N-D-cja i jej sa- 
telici nie potrafili złożyć na ołtarzu partii. 

W sobotę wykazaliśmy. że na całopolesie 
bożkowi partyjnemu stronnictwo to nie wal 
się rzucać najwyższych wartości moralnych na- 
rodu. Nie przypuszczaliśmy nawet, że tak pręd- 
ko spadnie na nas przykry obowiązek pubiicy- 
styczny wskazywania. że to samo stronnictwa 
dla dogodzenia swoim celom partyinym potrafi 
poświęcić ład społeczny i wewnętrzne bezpie 
czeństwo państwa. 

Emiecja bowiem. obok obłudnego hasła ka 
tolicyzmu. przystąpiła, jak wiadomo. do wybo 


rów również pod hasłem walki z komi zmen: 
co, mówiąc nawiasowo. iest, podobnie =X z ka 
tolicyzmem obłudnem monopolizowaw in idt 


wspólnych całej umiarkowanej większości spo 
łeczeństwa. ba walka z komunizmem z sameg 
założenia znajduje się w programie politycznen 
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wszystkich umiarkowanych żywiołów. Wiado- 
mo również, że geneza powstania Obozu Wiel- 
kiej Polski tkwi w spekulowaniu na katastrofy, 
że O. W. P. a wraz z nim N. D. wszystkie swo- 
je nadzieje na „odbicie się“ opiera na przypusz- 
czeniu nieszczęść, jakie spotkają państwo. Do 
nieszczęść tych, chwała Bogu, nie przyszło. Za- 
wiodły rachuby na załamanie się gospodarki 
państwa, więc niech przynajmniej niebezpieczeń- 
stwo komunistyczne wystąpi groźnie przed 
oczy społeczeństwa i niech ona wyciągnie ręce 
pó ratunek do „jedynych* swoich endeckich 
zbawców.. W tem trzeba szukać tajemnicy 
owego głosowania. 

Groźba komunizmu jest u nas stosunkowo 
nieznaczna, ponadto akcja komunistyczna jest 
bardzo silnie skrępowana działalnością Rządu, 
więc groźbę tę rozdmuchać, rozpętać — oto, co 
w tej chwili bardzo ponętnie uśmiecha się celom 
partyjnym N. D-cji. W ten sposób komuniści 
pośrednio mają stać się jej sprzymierzeńcami. 
Sny partyjne o władzy mają być osiągnięte. 
choćby za cenę anarchji w państwie! Więc aż 
do takiej przewrotności dochodzi zapamiętałe, 
zaślepione endeckie partyjnictwo! 

Cała rzecz w tem jednak, czy te zdrożnee 
metody „dopiszą* i czy wygrywanie komu- 
nizmu do walki partyjnej z całą chyba świado- 
mością niebezpieczeństwa, jakie stąd może wy- 
niknąć, przyniesie pożądane owoce. Sądzimy, 
że nie — gdyż siła kommnizmu u nas jest — jak 
powiedzieliśmy — nieznaczna, a powtóre społe- 
czeństwo, ma dosyć czujności, aby sile tej mia- 
ło pozwolić urość do naprawdę niebezpiecznych 
rozmiarów. Endecji więc i jej sojusznikom za 
cały rezultat tego postępku pozostanie jedynie 
piętno hańby partyjnictwa, do jakiego nikt jesz- 
cze w Polsce się mie posunął. 


w cywilnej służbie państwowej 


Przepisy personalne, 


_ Warszawa (tel. wł.). Minister spraw woj- 
skowych wydał okólnik w sprawie przeniesio- 
nych do cywilnej służby państwowej oficerów. 
normujący najważniejsze kwestje personalne 
tych oficerów. Bezpośrednim cywilnym prze- 
łożonym oficerów pozostających w cywilnej 
służbie państwowej przysługują tylko dwa pra- 
wa, udzielanie oficerom urlopów w ramach pra- 
gmatyki oficerskiej, oraz wydanie o nich opinii 
fachowej z zakresu czynności służbowych w 
danym urzędzie, natomiast przełożeni cywilni | 
nie mają żadnych uprawnień dyscyplinarnych 
w stosunkn do oficerów, którzy właśnie zasa- 
dniczo podlegaja dyscyplinarnie tylko przeło- 
żonym wojskowym. SŁ Z. 


Wyjazd p. Prezyd entowej 


Do południowej Francji. 
Warszawa, (tel. wł.).. Pani Prezydentowa 
Mościcka wyjechała drogą na Wiedeń do po- 
fudniowej Francji. Lekarze zalecili p. Prezy- 
dentowej, wstrząśniętej głęboko przewdczes- 
nym zgonem syna, kilkutygodniowy pobyt na 
jasnym brzegu. Pani Prezydentowa zatrzyma 
Się w Nicei przez 6 tygodni. Towarzyszy jej 
młoda wdowa po zmarłym inżvnierze Francisz- 
ku Mościckim. Do granicy czeskosłowackiej 
odprowadził p. Prezydentową szef gabinetu 
wojskowego Zahorski. Na dworcu zaś kolejo- 
wym żegnał odjeżdżającą żone i synowa p. 
Prezydent wraz z całym domem cywilnym 
i wojskowym. W imieniu rządu żegnał p. Mo- 
ścicką wicepremier Bartel, 


Oficerowie 


SUKCES POINCAREGO . 
przy rozprawie finansowej. 


Paryż. (Pat). Część posiedzenia Rady Min 
poświęcona była omówieniu warunków, w jakich 
toczy się debata finansowa. Wszyscy ministrowie 
złożyli Pcincaremu serdeczne powinszowania z po 
wodu sukcesu w Seimie. Następnie Briand złożył 
sprawozdanie z rozmowy, odbytej z rumuńskim min 
spraw zagr. Titulescu. Z 


WAGON SALONOWY 
, w-płomieniach. 


Moskwa. (Pat). W pociagu, idacym z Lenin- 
gradu do Murmańska, zapalił się wazon salonowy 
w którym znajdowali się członkowie komisji kole- 
jowej. Ratuijąc swe życie, wyskoczyli w biegu z po- 
ciągu. 3 osoby odniosły poważne rany wskutek po- 
parzenia. 


Mieczysław Smolarski 


Lalka Hanny Gorda 


Powieść fanta: "czna 


— Ależ przecież pan, o ile wiem, nie po- 
siada fabryki witraży — rzekł oszołomiony nie- 
co Szeliga. 

— — Stworzę ją jutro! — odparł Łąka spo- 
koinie. 

Ukłonił się I leniwym, obojętnym ruchem 
skierował się ku wyjściu. 

X. y 

Rozmowa rwaca się, ustająca. Jaskrawe 
plamy słów na tle milczącego zamyślenia. Dwo- 
je ludzi przyrzekło sobie wczoraj przyjaźń, 
lecz między duszami ich wiszą jeszcze nie- 
przejrzyste zasłony. Szczerość pozorną niwe- 
oza akcenty niędomówienia. Szeliga zwłasz- 
cza nie wypowiada wszystkiego, co cznie i myś- 
li. Boi się spłoszyć tego, co przyleciało ku 

remu niespodziewanie ptakiem miłości. Z uś- 
celiem pelnym radości powitał cudowne zja- 
isko. Nie widział go od lat, „od lat. Lęka się 
rzęrazić je gorącym tonem słów. Chce uspo- 
ić ję ciszą. Kłamie przyjaźń Pragnie o wic- 


u więcej. 
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Rewelacie przeciwników Kat, Unii Z, Zach. 
o cite praod 


W walce przedwyborczej z Kat. Unją Zieh 
Zach. nie przebiera się w środkach. „Kurjėr 
Poznański”, jak i skupiony dokoła niego obóz, 
znany jest już z notorycznego kłamstwa i ten- 
dencyjnych faktów. Ostatnio, w jego ślady 
wchodzi poznański „Przegląd Poranny*, który 
nagle ujrzał w Unji i dla siebie niebezpieczne- 
go konkurenta. Nie przebiera przeto w meto- 
dach i środkach walki, a zaraziwszy się sposo. 
bem dyskusji od „Kurjera Pozn.*, wysysa fak- 
ty z palca, pisze o czemś, co wogóle miejsca 
nie miało, ot tak, fałszuje wszystko, co się da, 
w braku rzeczowych argumentów. 


W związku z artykułem pt. „Tragiczna 
kłótnie wśród zwolenników Unji*, zamieszczo- 
nym w nr. 28 „Przeglądu Porannego“ z dnia 
4 bm., zaczepiony p. Mazurowski z Leszna nad- 
syła nam obszerny list, w którym m. in. znaj- 
dujemy następujące oświadczenie. 

1) Nieprawdą jest, jakobym brał udział w 
jakimkolwiek zebraniu w dniu bm. w Po- 
znaniu. 

Natomiast prawdą jest, że 2 bm. byłem w 
Lesznie, a Udział w pertraktacjach przedwybor= 
czych w Poznaniu brali: pp. Bresiński. Frącko- 
wiak oraz Gyntrowski. 

2) Nieprawdą jest, iakobym osobiście dnia 
2 bm. w Poznanin zabiegał „o mandat poselski", 
„nieposiada! się z Oburzenia* lub nazwał Kato- 
ficką Unię Ziem Zachodnich „Gronem oszustów 
politycznych.” 

Natomiast prawdą jest. że pp. Bresiński 
i Frąckowiak dnia 24 stycznia rb. samorzutnie” 
ofiarowa!i mi pierwszy mandat poselski K. U. Z. 
Z. na okręg Poznań-Wieś. 

3) Nieprawda iest, jakobym miał oŚwiad- 
czyć, „iż Unję porzucam z pogardą”, 

Natomiast prawdą jest, że nadal stoję nie- 
wzruszenie przy Bu. | zaj A 

4) Nieprawda jest, jakobym miał „próbować 
nawiązać ponownie stosunki z Ch. Dem. lecz 
bezskutecznie“. 


Natomiast prawdą jest „że członkowie 
władz wojewódzkich . Chrz. Dem, kilkakrotnie 
pośrednio i bezpośrednio mocno prośbami i nie- 
uzasadnionemi groźbami wpływali na moja oso- 
bę, żebym porzucił K. U. Z. Z, a wrócił do Ch. 
Dem. przyczem przyrzekano mi także jeden 
z pierwszych mandatów poselskich Ch. Dem. 
do Sejmu (telef. p. Marciniaka 28. 1, 28). 


„== a O 


naw 


Senat gdański chce wzi 


Głównym |owodem mojego pozostania 
przy Kat. Unii Ziem Zachodnich jest fakt. że 
Chrz. Dem. iest stronnictwem opanowanym 
przez elementy endeckie. naleciałości trudno 
orjentujących się w nakazach chwili. które na 
zebraniach i wiecach publicznych dużo blagują 
o swoim programie równowagi społecznej, opar- 
tym o encyklikę papieża Leona XIII Rerum No- 
varum“, który notabene. uważam” za program 
konieczności państw.. leczcóż znaczy program 
na pąpierze choćby najlepszy. jeżeli 'czynniki 
Chrz. Dem. wzruszają ramionami, gdy się ta- 
kowym mówi o ważniejszych postulatach tegoż 
programu? ? 

Dalszym powodem moiego wystąpienia z tej 
części Ch. Dem., która hołduje endecji i wito- 
sowcom była ta okoliczność, że dnia 22 stycz- 
nia Rada Wojewódzka Ch. Dem. uchwaliła jed- 
nogłośnie iść razem do wyborów z K. U. Z. Z, 
a 23 stycznia podpłsała Ch. Dem. pakt wybor- 
czy z K. U. Z. Z. i tak p. Marciniak w Pozna- 
niu, a ja w Lesznie osobom na wysokich stano- 
wiskach zapewniliśmy słowem, że idziemy do 
wyborów razem z K. U. Z. Z. Poseł Marciniak 
24 stycznia, t. j}. w dzień następny złamał slo- 
wo i z K. U. Z. Z. się wycofał. Moje sumienie 
nie pozwoliło mi iść śladem p. Marciniaka i sło- 
wa mojego nie złamałem do dnia dzisiejszego. 
rezygnując już 24 stycznia z mandatu. 

W dalszym ciągu swego pisma, p. Mazu- 
rowski wyjaśnia. dlaczego nie solidaryzuje się 


| z tymi z Ch. D., którzy złamawszy słowo, zer- 
„wali pakt z Unią: 


„Stoję na stanowisku — czytamy dalej — 
iż prawo uprawiania, czy to strajku, czy to sa- 
botażu w stosunku do Państwa, nie istnieje dla 
nikogo i w żadnej chwili. Dlatevo też odłączy- 
łem się od bezpośrednio zwalczających rząd 
antypaństwowych czynników. jakiemi dziś sa 
endecy. chadecja wystepujaca z listą nr. 25. 
Polska potrzebuje obecnie twórczej współpracy 
całego społeczeństwa z czynnikami rządowe- 
mi w imię mocarstwowej Polski. 

Uważam. iż wszyscy, którzy przeszkadza- 
ją w tem rządowi — sa szkodnikami w stosun- 
ku do naszej Ojczyzny. Antoni Mazurowski 

W ten sposób, jak widzimy, nieprawda gło- 
szona przez „Przezląd Poranny“ została przy- 
gwożdżona ostatecznie. Jednocześnie zaś do- 
wiadujemy się z powyższego. jak giętką i ela- 
styczną jest etyka Ch. D. hjak szybko, bo w 24 
godziny, zmieniają się iei poglądy polityczne. 


ąć udział 


W rokovaniach handlowych poisko - niem €chich 


Gdańsk, .(tel. wł.). W sobotę wpłynęło do 
senatu gdańskiego na rece prezydenta Sahma 
pismo od rządu polskiego, zawierające propo- 
zycję, ażeby senat wysłał do Warszawy wła- 
snego delegata, który porozumiałby się z mini- 
strem Twardowskim przewodniczacym polskiei 
delegacji do rokowań handlowych polsko-nie- 
mieckich w sprawach związanych z traktatem 
handlowym z Niemcami, a dotyczący bezno- 
średnio interesów Wolnego Miasta Gdańska. 
W tym celu senat gdański wydelegował sena- 
tora Jewelowskiego, który wczorai wyjechał do 
Warszawy. W dniu dzisiejszym przewidziana 
jest konferencja senatora Jewelowskiego z mi- 


nistrem Twardowskim, potem zaś sen. Jewe- 
lowski korzystając ze swego pobytu w Wargza- 
wie omawiać będzie z ministrem przemysłu 
i handlu aktualne sprawy gospodarcze. Cała 
prawie poranna prasa gdańska w notatkach swo- 
ich o wyjeździe sen. Jewelowskiego podkreśla 
nader ważny ten fakt. dopatruiąc się w tym 
kroku wstęnu do zapowiedzianej przez nowy 
senat akcji, która miałaby nacelu usuniecie spor- 
nych kwestii polsko-gdańskich w drodze bez- 
nośredniej wymiany zdań. Pisma zaznaczają 
przytem doniosłość tego wydarzenia, gdyż ini- 
cjatywa wyszła ze strony rządu polskiego. 


Warszawa-Beriin-Wrocław 


Wrocław, (AW.). Prezydent wrocławskiej 
izby przem.-handlowej dr. Grund udał się do 
Berlina celem złożenia propozycji, aby druga 
sesja rokowań handlowych polsko-niemieckich 


zamiast cerkwi - czytelnia sowiecka 


Moskwa, 5. 2. (AW). Donoszą tu z Char- 
kowa, iż w rejonie Ługańska doszło do starcia 
pomiędzy milicją, a włościanami. Starcie na- 
stąpiło na skutek odmowy komitetu jednej z wsi 
oddania pieniędzy, zebranych na remont cerkwi 
na budowę czytelni sowieckiej. Elementy ko- 


O 


W ciemnych oczach kobfety księżycowa 
noc zagadki. Ta noc tęskna i pociągająca, 
o której muzyk grał niedawno. Wargi pani w 
sukni jedwabnej ubarwione są, lecz i szczersze. 
pragną wyznań, spowiedzi z życia, w tem, 0 
czem mówią, sa oględne, w tem, 0 czem milczą, 
pytają o radę, lub sąd. 

— Nie umiałabym nawet powiedzieć, czy 
jestem żoną Ludwika Cordy... 

— To niemożliwe — żachnął się Szeliga 'z 
niedowierzaniem. — Jak można nie wiedzieć 


czegoś podobnego? uE 
Nie otrzymując wyjaśnienia, dodał po chwi- 


li í 4 
— Rozumiem, iż coś niezwykłego kryje się 
w przeszłości pani. Domyślałem się tego od- 
dawna. Jest coś niezrozumiałego także, tajem- 
niczego w życiu pani męża. Wydaje się, jakby 
przybył z obcego Świata, jakby nie wszystko. 
co ludzkie, docierało doń. Jego przedziwny 
spokój. jego bezgraniczna obojętność nawet na 
scenie, nosi na sobie piętno czegoś przedziwnie ' 
doskonałego. Kiedy widziałem go pieknvrh 
krążącym wśród ludzi. a nie okazującym nigdy | 
zawahania się, lub wątpliwości, sądziłem nie- | 
i 


raz, iż dostrzegam przed sobą pocisk o Iśniącej 
powłoce, który płynie mechanicznie przez ży- 
cie, a steruje nim nieznany wynalazca. Na wi- 
dok pani odczuwałem radość, gdy Ludwik Cor- 


odbyła się we Wrocławiu, ze względu na wiel- 
kie zainteresowanie dolnego Śląska w dojściu 
do skutku traktatu handlowego polsko-niemiec- 
kiego. 


` 


munistyczne na Skutek tej odmowy zorganizo- 
wały zebranie na którym zapadła uchwała 
przekazania tych pieniedzy na budowę czytelni, 
jednakże zebranie rozpędzone zostało przez 
włościan mimo interwencji milicji. Ekspedycja 
karna G. P. U. dokonała we wspomnianej wsi 
licznych aresztowań. 

EPEN I PEK, E PTE FREY OEE REEE R ZO DZA REZ TEZA 


NA? WIDOWNI. 


Obłędna gra partyjna 


Na innem miejscu omawiamy osobno sprawę za- 
twierdzenia komunistycznej listy państwowej. . Stało 
się to dzięki wstrzymaniu się od głosowania przed- 
stawicieli Zw. Lud. Nar., Ch. Nar. i Piasta nad wnio- 
skiem generalnego komisarza, wice-ministra spra- 
wiedliwości p. Cara, który domagał się unieważnie- 
nia listy nr. 13 z powodów takich, jak fałszowanie 
na niej podpisów i t. d Na tem miejscu przytęczy- 
my opinie prasy o zaszłym fakcie. 

„Gaz. Warsz. Por.*, organ Zw. Lud. Nar. usi- 
łuje wyinaczyć fakt ten, posuwając się w niefortun- 
nej dialektyce aż do absurdu. Czytamy w niej: 

„Istnienie listy, komunistycznej jest drugim 

powodem, dla którego jednolity front w. Ware 
szawie był wprost koniecznością. Już wybory 
do Rady Miejskiej pokazały, jak komunizm w 
Polsce się rozrasta i jak karygodną rzeczą by- 
łoby patrzeć na to obojętnie, Dobrze się stało, 
że komisja wyborcza wbrew propozycji p. Ca- 
ra zatwierdziła listę komunistyczną. Po pier- 
wsze dlatego, że obowiązkiem komisji jest trzy» 
mać się ściśle przepisów prawa; złamanie. pra- 
wa w jednym wypadku upoważniałoby do ro- 
bienia tego w innych. Jeśli więc nie było pod- 
staw prawnych do unieważnienia listy, to nie 
pozostawało nic innego, jak ją zatwierdzić”. 

Wywody te — to szczyt absurdu partyjnego, 
odsłaniające całą dwulicowość i obłudę organów en- 
deckich. Ie w nich słów, tyle nieścisłości wykręt- 
nej. Wystarczy chociażby zacytować artykuł ks 
Kaczyńskiego w „Rzeczypospolitej“, organie Chrz. 
Dem.*, które to stronnictwo właśnie z Zw. Lud. Nar. 
tworzy na terenie Warszawy wspólny front. Jak 
wiadomo przedstawiciel Chrz. Dem. głosował za 
unieważnieniem listy; komunistycznej. 


Ks. Kaczyński pisze: 

„Z najwyższem zdumieniem dowiedzieliśmy 
się, że powstrzymali sie od głosowania repre» 
zentanci stronnictw Narodowej Demokracji 
i Chrześcijańsko-Narodowego, umożliwiając tem 
samem przejście i zatwierdzenie listy jawnie 
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bolsze wickiej”. : 

Następnie ks. Kaczyński „budujące* refleksje 
„prawne* „Gaz. Warsz. Por.“ rozbija w puch < 
i stwierdza: 

„Art. 3 ordynacji w;borczej pozbawia zbro- 


dniarzy, różnego typu przestępców, oszustów, 
prawa wybierania do ciał ustawodawczych. 
Któż sa najwięksi zkrodniarze i oszuści świata, 
jak nie komuniści?" p 
Głos ten. głos działacza Chrz. Dem. poza Ście 
słościa wywodów posiada wartość znaczenia po- 
ważniejszego, bo dotyczy spraw ogólnych. Zw. L. 
Nar. szermuje przecież hasłami katolicko - narodo- . 
wemi; poroz: mienie wyborcze z Chrz. Dem. na te- 
renie stolicy wykorzystuje na wszelkie snosobv na 
krzyśi własnej partii A tymczasem Chrz. Dem. 
w sprawach państwowych i społecznych stale 
spotyka się z odprawą, dzięki zakłamaniu własnemu 
iobłudnej grze partyijnei. | Narodowa Demokracja 
ma jeszcze odważe pisać o „jędnolitości frontu“, któ. 
ry ani nie jest iednolitym, ani nim nic był w daw- 
nych czasach, ani nie będzie Koniunktury wybor- 
cze nie pokryją na długo próckna ideowego 1 pro- 
gramowego stronnictwa, które ma na sumienii I so- 
cializację Polski i znieprawianie haseł katolickó-na- 
rodowych i ostatni sukces milczącej aprobatywisty 
bolszewickiej 
„Dzień Polski* w sprawie powyższej pisze: 
„Tezo samego dnia. kiedy Rzad dokonuje 
aresztowania b. posła Okonia. którego agitacja 
i cała działalność była i jest niezmiernie szkodli- 
wa nietylko dla Państwa. ale i dla powagi Ko- 
ścioła. tego samego dnia przedstawiciele trzech 
ugrupowań umiarkowanych, które z najwznło- 
ślejszych wskazań Listu Pasterskiego uczyniły 
sobie hasło wyborcze i narzedrie walki z Rza- 
dem. spowodowały zatwierdzenie listy pań- 
stwowej organizacii komunistycznej, która za 
główne swe zadanie uważa walkę z Kościołem 
i etyka chrześciiańską. wychodzac ze słuszne- 
go, ze swego stanowiska, założenia, że ostabie- 
nie wpływów Kościoła i podważanie zasad ety- 
ki chrześcijańskiej może bardzo zbliżyć komu- 
nistów do zamierzonych przez: nich celów. 
Współudział ugrupowań umiarkowanych i ka- 
tolickich w realizacji tych celów — to nietylko 
jeden z paradoksów życia polityc nego. ale coś 
znacznie większego i gorszego: to zanik ele- 
mentarnego poczucia zmysłu państwowego, 0b- 
jaw tej nienawiści. która zatruwa oddawna 
sze życie publiczne.“ j 


Polak wicemin. Łotwy 


Ryga, 5. 2. (PAT.) Łotewska Rada Mim. 
uchwaliła dziś nominację na stanowisko wice- 
ministra spraw wewn. członka polskiej frakcji 
sejmowej Wierzbickiego. A 


da przeszedł koło mnie, budził we mnie dreszcz. 

Twarz Szeligi zmieniła się i przybladła, ` 

— Ogarniała mnie rozpacz, gdy myślałem 
o tem, iż pani jest ciągle przy nim. w jego rę- 
kach i oddana mw'zupełnie ©dvby ostatnia na- 
sza rozmowa trwała była dłużej, uważałbym 
sobie za obowiazek przestrzec panią. Lös 
dziś dopełnił się jednak sam. Odeszła pani, ro- 
zerwała wspólne życie. Niema w tem tragedii. 


— Rzecz, która nie uchodzi za tragedje 
wśród ludzi niezdolnych do trwałego i silnego 
uczucia. 

Szeliga przygryzł wargi. W grze dwóch 
istnień zdradził jedną ze swoich kart. 


— Źle wyraziłem się. Niema innego środka 
do pozbycia się własnego cierpienia, jak po- 
rzucić to. co obce nam jest i nienawistne. 

= Proszę osadzić zatem, czy człowiek, 
którego porzuciłam nie był mi obcy. Nie będę 
mówić o czasach, gdy uważałam się za szczęś- 
iwą. Wspomnienia ich należą tylko do mnie. 
vie będę opowiadać także o chwilach, gdy wy- 


'dało mi się, iż jestem porzucona i sprzedana. 


Mogłyby być tylko złudzeniem. Nie będę rów- 
nież szczegółowo wtajemniczać pana w moje 
zdumienie ilęk, gdy zrozumiałam raz, jak wiel- 
kie sa potrzeby i wydatki aktora Cordy. Chce 
wierzyć, iż zarabiał na nie ućzciwie. Nie kochał 
mnie. kochdł inne... 


— Wszyscy wiedzieli o tem oddawna. 

— Wiedzieli wszyscy i uważali to za rzecz 
zwyczajna. Może być, iż pan jeden zastana- 
wiał się wówczas nad moim losem, ale któż po- 
myślał więcej, iż niewiara męża, wiadoma pu- 
blicznie, szła jak cięń za mojem istnieniem. 
Mówiono swobodnie i z zajęciem o fantazjac 
artysty. A w dom mój i duszę moją cień wcis- 
kał się wszędzie. Pozostawiano sama mnie w 
walce o życie, i to było słuszne. Każdy czło- 
wiek jest obowiązany bronić sam siebie. Lecz 
popierano * pognębienie mnie, by zdobyć mnie 
łatwiej. I to musiałam przejrzeć, by zrozumieć. 
Pan śledził moje życie, i ja pana zrozumiałam 
oddawna. Pan kochał mnie. 

— Tak — rzekł Szeliga. 

— Ofiarowałam panu przyjaźń i pan przy- 
jął ją. Od tej pory poczęłam mu ufać. Nie czas 
jest obecnie na mówienie o jakichkolwiek in- 
nych uczuciach. Rozwarł się teraz dopiero 
przedemną Świat. Jestem wolną. Jeśliby gro- 
ziło mi jakie niebezpieczeństwo ze strony mę- 
ża, lub nieznanych nieprzyjaciół, zwrócę się o 
pomoc do pana. Dam obecnie dowód mej uf- 
ności. opowiadając mu jeden tylko ciąg z dzie- 
jów mego życia i duszy. „Była to historja ma- 
łego bukietu fiołków. 

— QOfiarowanego pani? 


$Ą, 2 (Ciąg dalszy nastąpi). 


l 


ALN 


í Lutego 


Dnia 7. 2. 28. 


Str. '3 


Kronika 


Kalendarz rzym.-kat.: 
Wtorek Romualda, op. 
Środa Jan z Matty 

alerdarz srowiański: 
'Wtorek Suis'aw 
Środa Gniewomir 


HDÓCE: WSCH 7% za- 
chód 16.32 
Worek Księżyc: wscso 18,21 za- 
HEREN chóu 8,32 


— M 


— Poradnia przeciwgruźlicza (ulica Wielkie 
Garbary), bezplatna, czynna we wtorki i piątki od 


— Poradnia dla matki i dziecka. P. T. Opieki 
nad Dzieckiem (ulica Wały obok Straży Ogniowej), 
bezpłatna, czynna w poniedziaiki i czwartki od go- 
dziny 2—4. 

— Apteka dyżurna. „Pod Orłem* — St. Ry- 


„ tel. 7. 
— Książnica Miejska im. Kopernika (ulica Wy- 
soka 12) otwarta w dnie powszednie od 9,30—12 
iod 16—19,30. 

— Muzeum Miejskie (Ratusz. II p.) otwarte w 
niedziele, wtorki i piątki od godz. 11—13. * 

— Biblioteka T. C. L. (ulica Wysoka 12) otwar- 
ta w dnie powszednie od 11—13 i od 15,30—18.30; 
filia I (ul. Lubieniecka 44) tyiko w niedziele od 14 do 


nek 


„15; filja ll (ul. Sienkiewicza 6-8) we wtorki i piąt- 


gi od 17—18. 

— Nowa filja T. C. L. na Mokrem (3-szko- 
ła) — tylko w niedzielę 14—15. 

— Biblioteka Wo,suowa D. O. K. VIII (ul. Że- 
glarska, obok kasyna garnizon.), otwarta w dnie po- 
wszędnie: wypożyczalnia książek od 15—20 i czy- 
telnia czasopism od 15—21. 


Z Dosia. 
.Pomuy ki 


W okresie karnuwaciowym nie trudno jest o pomylki. 
Przedowszysikum więc można napotkać nu reducit 


'maskowe; rozkoszna tancerkę i dowiedzieć się no nół. 


nocy. że się tlirtowalo z własną babcią. 

Można też popelnić ieszcze grubszą pomyikę i — 
Jeżeli się lest bezżonnym — zukończyć jakąś szaleńcza 
noc karnawaiową na &ubnym kobiercu. 

Nie brak ludzi pomytonych w karnawale.. 

Pewna telegrafistka nopeinta w jednym dniu aż trzy 
pomyłki: ubrała sobie suknię P lewa stronę i przekrę- 
cila dwie depesze. wyslane do świeżo upieczonej pary 
małżonków. W pierwszej życzono młodej parzę świeflą- 
nych chyl w życiu drucą wysłał z życzeniami 8. pilk 
artylerii ciężkiej z Pomorża. 

Deresze powyższe w wolnej przeróbce pomyłonej 
telegrafistki brzmiały idk następuie: 

1) Świefłanych chwil w życie... 

2) Szczęść Boże! 

8. P. A. C- pomoże... 


E Autentyczne! 
`Í 7 TEATRU POMORSKIEGO. 
W wtorek, dnia 7. bm. o godzinie 8-mej 


« wieczorem: Premiera pięknej sztuki historycz- 


nej w 4-ech aktach J. A. Hertza p. t „Książe 
Józef Poniatowski“, z pomroki dziejów wycza- 
ruje bohaterskie wysiłki najlepszych synów 
narodu z obrońcą „honoru Polaków“ Księciem 


i Józefem na czele. 


W sztuce, która niewątpliwie stanowić bę- 
dzie jedno z najświetniejszych widowisk bie- 
tacego sezonu. przygotowywanej od dłuższego 
czasu z olbrzymim pietyzmem oraz nakładem 
pracy i kosztów pod reżyserskiem kierow- 
nictwem p. Karola Bendy, wystąpi cały zespół 
artystyczny z p. Bendą, jako bohaterem tytu- 
łowym i Ulińskim w roli Stanisława Augusta 
aa czele. W widowisku bierze również udział 
w roli Margrabiny Vauban p. Stefanja Toruń- 
ska, znana naszej publiczności z swojej dzia- 
śalności na scenie toruńskiej w ub. sezonie. 

„Książe Józef Poniatowski“ otrzymał bo- 
łatą, stylową wystawę dekoracy ino-kostjumo- 
wą, która przyczyni się w dużej mierze do pod- 
kiesienia wartości historycznej widowiska. 

We środę. dnia 8. bm. i we czwartek, dnia 
). bm. poraz drugi i trzeci „Książe Józef Po- 
niatowski”. Początek o godzinie 8-mej wie- 
zzorem. 


CO WYŚWIETLAJA W KINACH 
Kino „Światowid“ — „Trazedja Ulicznic”. 
dramat w 10-iu wielkich aktach. W roli główn. 
Asta Niłsen. 
Kino „Pan* — druga serja przygód ordy- 
pansa „Szczapy* pt. Na dworze w Petersbur- 


"Kino „Corso* — druga i ostatnia serja 
„Robinson w Dżungli* pt. „Na wyspie Korsa- 
rzy”. 

Z Kina Szkolnego 

W b. tygodn. 


stawień o godz. 14,15. — Wstęp 20 groszy. 


KONFISKATA „SŁOWA POMORSKIEGO". 

W dniu wczorajszym po raz czwarty od 
Nowego Roku skonfiskowane zostało „Słowo 
Pomorskie“ z polecenia Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Toruniu. Świadczy to wymow- 
nie o działalności tego endeckiego organu pra- 
sowego na Pomorzu. 


m 


ENDECJA UŻYWA AKADEMIKÓW 


* do agitacji wyborczej. 

Komitet Katolicko-Narodowego Bloku wy- 
borczego — zaangażował kilkunastu studentów 
ż Uniwersytetu Poznańskiego do propagandy 
ua Pomorzu — za Komitetem Katolicko-Naro- 


Jowym. 


KRONIKA POLICYJNA. 

Dnia 3. II. 28. przytrzymano w Toruniu: 
«udzierskiego Joachima z Włocławka i Zdro- 
jewskiego Chaima z Włocławka — za uprawia- 

i r 
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wyświetalać będzie Kino | 
Szkolne il serię świetnego filmu dla młodzieży 
pl. „Robinson w dżungli“. — Poczatek przed- 


Nauczycielstwo pomorskie 
za Katolicką Unią Ziem Ząchodnich 


Z okazji posiedzenia prezesów kół stowarzy- 
szenia chrześcijańsko-narodowego nauczycieli szkół 
powszechnych z całego Pomorza odbył się onegdaj 
w Grudziądzu ogólny zjazd nauczycieli pomorskich. 

Na zjeździe utworzono nauczycielski komitet 
wyborczy Pomorza, na czele którego stanął b. po- 
seł Albin Nowicki, znany działacz na niwie oświaty 
szkolnej. Sekretarzem komitetu wybrano p. C. Ka- 
linowskiego. Komitet ten będzie kierował na tere- 
nie Pomorza całą akcją wyborczą nauczycieli stron- 
nictwa. Przy ogólnym entuzjazmie zjazdu uchwa* 


lono jednogłośnie wezwać całe, bez wyjątku nau- 
czycielstwo pomorskie do czynego udziału w wybo- 
rach ma rzecz Katolickiej Unji Ziem Zachodnich. 
czył: fistv nr. 30. ` 

Jest więc rzeczą niewątpliwą, że uchwała ta. 
dotycząca olbrzymiej rzeszy nauczycieli pomorskich 
i ich najbliższego otoczenia podnieść musi poważne 
szanse zwycięstwa listy nr. 30, jako bloku politycz- 
nego, mającego na celu zjednoczenie na gruncie ka- 


' tolickim i narodowym całego, społeczeństwa pomor- 


skiego. J 


Podstępna gra partyina 


Na listach nr. 25 umieszczono przedstawicieli Kat. Unii 
bez ich zgody i wiedzy. 


W listach bloku katolickiego nr. 25 na Pomorzu 
znalazło sie kilka nazwisk działaczy chrześcijarisko- 
demokratycznych, należących do komitetów wy- 
borczych Katolickiej Unji Ziem Zachodnich lub też 
kandydujących z listy nr. 30. 

Chodzi mianowicie o pp. Jana Nowaka, sekre- 
tarza chrześcijańskiego związku zawodowego w 
Grudziądzu, Wład. Orcholskiego z Tczewa, oraz 
Romana Stamma, którzy zostali zaliczeni do listy 
ur. 25 bez ich zgody i wiedzy, jak to oświadczyli 


wojewódzkiemu komitetowi wyborczemu Katolickiej 


'Unji Ziem Zachodnich. 


Fakty powyższe dowodzą, że spółka p. Kuler- 
skiego z p. Teską za wszelką cenę pragnie utrzy- 
mać zbankrutowaną już firmę polskiego bloku ka- 
tolickiego i nie mając już realnych ńodstaw, ima się 
podstępu. 

Sprawa jędnak musi się wyjaśnić wkrótce, a nie- 
wątpliwie czynniki miarodajne zdemaskują tę pod- 
stępną robotę partyjną. 


Nie będzie żadnych obostrzeń kredytowych 


Pozycja Banku Polskiego jest dostatecznie silna, mimo deficytu w bilansie handlowym. 


Warszawa. (tel. wł.) Polska Agencja Pu- 
blicystyczna doaosi: Dowiadujemy się, że po- 
głoski o zamierzonem iakobv przez Bank Pol- 
ski zaostrzeniu kursu polityki kredytowej w 
związku z deficytem naszego bilansu bandio- 
wezo i silniejszym dopływem walut są bez- 
podśtawne. 

Sfery finansowe uważają, że odpływ wa- 
lut jest zjawiskiem  przejścicwem i Spowodo- 
wany był długotrwałą przewyżką importu nad 
eksportem. Należy pamiętać, że nasz bilans 
kandlowy był dawniej sztuczne aktywny gdyż 


towarzyszyć musi wielki wzrost importu pro- 
dukcyinego, natomiast eksport dopiero stepnio- 
wo może nadażyć za wzrastającym importem. 
Pod tym względem nie było żadnych złudzeń 
przy zawieraniu umowy w sprawie pożyczki 
stabilizacyjnej. Głównym jej celem miało być 
zabezpieczenie waluty w tym właśnie okresie 
przejściowym, kiedy import przewyższał iesz- 
czę nasz eksport. Sytuacja powyższa była 
więc przewidziana zarówno przez rząd jak 
i przez Bank Polski którego pozycja jest dzi- 
aj tok silna, że deicyt sezcnowy tego rodza- 


dęprecjacja waluty i zubożenia kraju sztucznie | fu z łatwością da się pokryć bez uciekania się 


import na zbyt niskim, poziomie. 


utrzymywało 
gospodarczej 


Jest rzeczą jasną, że”poprawie 


do restrykcyj handlowych. 


Nae mememe amn a: | anim manna 


Na froncie przedwghorczym 


Kampanja wiecowa - Burziiwy wicc wraz z aresztowaniami 
Boikoł dzuków anispańsiwowych 


Warszawa, (AW.). W dn. 5 bm. odbyły 
się 3 wiece Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem. Największy wiec odbył się w Co- 
losseum, gdzie przemawiali były min. W. Ma- 
kowski, p. Targ i adwokat Paschalski. 

Polska Partja Socjalistyczna zwołała du. 
5 bm. 9 wieców. 

Warszawa, (tel. wł). Wczoraj odbył się 
pierwszy wiec przedwyborczy listy Nr, 24. za- 
kończony bójka i aresztowaniami. W sali To- 
warzystwa Higjen'cznego zgromadziło się oko- 
to 1000 osób. Przemawiać mieli kandydaci do 
Sejmu p. dr. Balicka i redaktor Stroński. Zgro- 
madzenie miało przebieg spokojny, gdy prze- 
mawiała p. Balicka, lecz gdy na trybunie poja- 
wił się p. Stroński wybuchła wielka awantura, 
w której po raz pierwszy w obecnej akcji wy- 
borczei użyto w wielkiej ilości jaj iako pocis- 


ków, wymięrzonych w mówcę, Zaledwie padły 
pierwsze słowa z ust p. Strońskiego, rozległ 
się przy jednem z wejść doniosły gwizdek, a na 
ten svgnał posypały sie ze stron wszystkich 
jaja, Zanim zdołano zorientować się w sytua- 
cji. kilkadziesiąt pocisków padło na p. Stroń 


u WO. O R O a a- 
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skiego. W końcu sali wybuchła bójka i bijaty- | 
ka. na sale wkroczył silny oddział policji, a ró- 


wnoczęśnie zawezwano rezerwę policji. która 
przybyła na samochodach. Policja skoniisko- 
wała kilkadziesiąt lasek, 
osób. z których 3 zostały aresztowane. 


Warszawa, (AW.). Wśród właścicieli dru- | tego dyżuruje apteka 


oraz zatrzymała 20: 
SŁ Z.| 


1e Zoinzku Toonzysto 


Walne zebranie. 


Na zebraniu walnym Zw. Tow. w Toruniu, 
które odbyło się w dn. 3. b. m. pod przewodni- 
ctwem p. dr. Kolanowskiego, 23 członków 
przysłało swych delegatów na 44 towarzystwa 
należące do Zw. Sprawozdanie zarządu, zło- 
żone przez p. T. Janowskiego prezesa, A. Krzy- 
żanowskiego sekretarza i B. Majchrzańcza 
skarbnika, wykazało, iż na 176 tow. w Toruniu 
do Związku należy tylko 44 a reszta tow. w 
liczbie 127 zechciało przystąpić do Zw. mimo 
zaproszeń i pertraktacji, 3 zaś Zw. wystąpiły 
ze Związku. 


Stan powyższy wskazuje na braki progra- 
mowe Związku lub też jest spowodowany fał- 
szywa polityka Zarządu. 


W każdym razie organizacja, reprezentu- 
jąca zaledwie *% ogółu, Towarzystw miejsco- 
wych. nie posiada właściwej powagi i zadań 
swych spełnić nie może należycie. 


Z wielu względów istnienie podobnej or- 
ganizacji jest pożądane, lecz należałoby ogra- 
niczyć rolę Związku Towarzystw do uzgadnia- 
nia technicznej strony działalności towarzystw 
w kierunku urządzenia imprez dochodowych, 
rozrywkowych itp. Koniecznym zaś jest Wy- 
eliminowanie przesłanek politycznych i ingero- 
wanie w sprawy węwnętrzno-organizacyjne 
zrzeszonych organizacji. 


Przeszłość Związku Tow. nie jest wolna 
od momentów nadużywania f-my dla celów 
partyjnych, co oczywiście odstręcza większość 
organizacji społecznych. Zresztą działalność 
Związku była pożyteczna, chociaż skromna 
i życzyć należy nowemu zarządowi, aby w TO- 
ku bieżącym pozyskał zaufanie większej ilości 
tow. oraz pracował lecz zadowolił całego spo- 
łeczeństwa wystrzegajac Się towarzyszenia 
tych czy innych odłamów. 

Jak wynika z poprzedniej znanej notatki. 
Zarząd Związku Tow. wynajął lokal na posie: 
dzenia Związku i towarzystw do niego należą: 
cych, otóż stworzenie funduszu dla odnowienia 
; urzadzenia tego lokalu przy ul. Kr. Jadwigi 
nad firma Autotraktor uchwalono pobierać po 
2 zł. za zebrania zarządów, po 3 zł. za mię- 
sieczne i po 5 zł. — za walne zebrania. Przy- 
chody Związku. składające się ze składek pa 
10 zł. od towarzystwa rocznie wynosi 291 zł, 
rozchody 287 zł, gdyż 16 tow. zalega z opłata 
składki. 


Z istniejących 8 sekcji skasowano 2, a mia- 
nowicie: finansową i budowy własnego domu. 
Do nowego zarządu wybrano pp.: radca T. Ja- 
nowski prezes, T. Pietrykowski (koło of. rez.) 
gł. wiceprezes, A. Krzyżanowski — sekretarz, 
B. Majchrowicz — skarbnik, oraz kierownicy 
sekcji i ławnicy : Jagielski, dr. Kolanowski, Lul- 
lakowski. inż. Leśniewski, inż. Gerstman. Woj- 
dak, Dariierowa. Kaczyńska i Kolanowska. 


Do Komisii Rewizyjnej powołano pp.: Bakow- 
ski. Małkowski i Rutkowski oraz zastępcy — 
Adamski i Lippert. 


aptek. Od soboty, 4 lu- 


— Dyżury nocne 3 
„Pod Lwem“, Pańska 22, 


karń omawiana jest sprawa boikotu wszelkich | telefon 40. 
druków o charakterze antypaństwowym. Właś- | 


ciciel drukarni. któryby nie zastosował się do 
bojkotu i podjął się wykonania druków anty- 
państwowych zostanie wykluczony ze Zwiazku. 


Manifestacja w Berlinie na rzecz monarchii 


Stahlhelm wzywa do odrodzenia Niemiec. 


Berlin. (PAT.) Odbyło się tu doroczne 
zgromadzenie berlińskiego związku Stahlhelmu, 
na którem przewodniczący Stahlhelmu Held 
wygłosił przemówienie programowe. wzywają- 
ce obecnych do skupienia wszystkich sił w 
pracy nad odrodzeniem Niemiec w duchu sta- 
rych tredycyj monarchistycznych. 

Po zebraniu udali się uczestnicy w zwar- 
tych szeregach do  Lustęarten, gdzie przy 
dźwiękach marsza pruskiego odbyła się defila- 
da oddziałów Stahihelmu przed Heldem, które- 


mu towarzyszyli znany organizator prawicp- 
wych związków bojowych major von Liick 
oraz książe Eitel Fryderyk Hohenzollern. Na- 
stępnie oddziały Stahihelmu udały sie w po- 
chodzie ulicami miasta, przyczem we wielu 
punktach doszło do starcia pomiędzy członka- 
mi Stahihelmu i oddziałami komunistów reichs- 
bannerów. Policia zmuszona była w szeregu 
wypadków użyć pałek gumowych dla rozpę- 
dzenia atakujących komunistów. Dokonano 
aresztowań wielu komunistów. 
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nie handlu domokrążnego bez świadectwa 
przemysłowego. 

Tomaszewicz Aleksander kapitan W. P. za- 
mieszkały w Toruniu przy ul. Bydgowskiej 90 
— doniósł policji o popełnionym oszustwie na 
jego niekorzyść, na sumę 800 zł przez niejakie- 
go zajączkowskiego — nieznanego z miejsca 
pobytu. 


POŻYTECZNA %SIĄZŻKA. 

Nakładem W. Księgarni Wojskowej w 
Warszawie (Nowy Świat 69) ukazała się po- 
wieść B. Zarnowieckiego p. t. „Rok 1975," któ 
ra zasługuje na baczną uwagę społeczeństwa 
polskiego na Pomorzu, a szczególnie czynnych 
wojskowych i członków organizacji Przyspo- 
sobienia Wojskowego ze względu na rzeczowe 
i ciekawe przedstawienie horoskopów ewentua|- 
nej przyszłej wojny polsko-niemieckiej zy 
użyciw gazów trujących. Pozatem książka po: 
siada duże walory literalne i czyta ja się z za- 
dowoleniem estetycznym, mimo obrazów grozy 
i momentów tragicznych. 

Cena ksiażki wynosi 9,50 zł. a dla oficę- 
rów czynnych i rezerwy, urzędników, nauczy - 
cieli i em. P. W. — zł. 8—. 


Prześlać wudawmniców 


Antena Polska Nr. 3-ci dowodzi jeszcze jednego 
kroku naprzód sympatycznego wydawnictwa, Na- 
zwa „miesięcznika uniwersalnego“ jest najzupełniei 
usprawiedliwiona: znajdujemy w „Antenie Polskiej“ 
bodaj wszystko, co może interesować inteligentnego 
czytelnika. Lekka forma artykułów. obfitość ilu- 
stracji (80). artystyczna szata i niska cena (1.25 za 
numer w prenumeracie) tłumaczy powodzenie, któ- 
re „Antena Polska“ zyskuje sobie u publiczności. 

Adres redakcji: Warszawa. Złota 7. 

„Przyroda i Technika", Pierwszy tegoroczny 
zeszyt tego poczytnego miesięcznika, wychodzące- 
go 7-my rok wyszedł już z druku i zawiera b. cie- 
kawe ilustrowane artykuły wstępne. a mianowicie: 


: D. Szymkiewicza: „Zachmurzenie jako czynnik kli- 


matyczny*; Dr. St. Skowrona: „Z wycieczki plank- 
onowej*; Dr. inż. T. Niemczykowskiego: „O skra- 
Vaniu gazów“. 

Na dalszą treść składają się sprawy bieżące: 
'ostępy i zdobycze wiedzy (Góry Czerskiego. 
Jracking); Rzeczy ciekawe (Nowy szkodnik sosny. 
Życie zwierząt na Mont Everest. Kometa. która 
vkrąża słońce raz na pół miliona lat). Złoża soli i ich 
ekspłoatacja w Polsce i w. in. 

Pernumerata roczna tego pisma obej. 30 ark. 
druku (10 zesz. rocznie) i ponad 100 ilustr. tylko 
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| — Muzeum miejskie, (ul. Lipowa nr. 28), 
otwarte w środy od godz. 12—2, w niedzielę 
i święta od godz. 11—2. 

— Bibljoteka i czytelni T. C. L. w muzeum 
(ul. Lipowa 28) codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt od godz. 5—7 wiecz. dia dzieci 
tylko w każda środę od godz. 4—5 po poł. 


Na Chełmińskiem przedmieściu w. kance- 
larji parafjalnej (ul. Bydgoska) w „poniedziałki 
i czwartki od godz. 4—5 po południu, 

W Malem Tarpnie w niedziele i święta pb 
nabożeństwie. 


— Poradnia przeciwgruźlicza, przy ul. ks. 
Budkiewicza 27, otwarta w każdą środę od 
godz. 1-2 po południu. Porad udzięla się bez- 
platnie. 

— Stacja Opieki nad Matka i Dzieckiem, 
przy ul. ks. Budkiewicza 26 udziela bezpłatnie 
porad i wskazówek matkom i kobietom ciężar- 
nym. Opiekunka zdrowia udziela informacji 
codzień od 3—5 po poł. Lekarz przyjmuje mat 
ki z dziećmi w poniedziałki i piątki od 2 — 4, 
kobiety ciężarne w środy od godz. 2—4. 

w Kino „Orzeł“ wyświetla przepyszny 
film p. tyt. 12 diamentów, oprócz tego nadpro- 
gram „Wieprze circe czarodziejki“. Razem 20 
aktów. 

— Kino „Apollo“ wyświetla od dawna ocze- 
kiwany fiim w głównej roli z najpiękniejszą 
gwiazdą filmowa świata Lilli Darnita p. t. „Ubó- 
stwiana”. dramat osnuty na tle głośnej powie- 
ści Melchiora Langyela. Jako nadprogram „Ta- 
jemnica naszyjnika”. 
pE ZE ECCO OROEEĄ 


NIEMCY I SOWIETY. 
Rokowania handlowe. 


Berlin. (Pat.). W przyszłym tygodniu rozpocz- 
na się w Berlinie zapowiedziane przez min. Strese- 
manna rokowani. gospodarcze sowiecko-niemieckie. 
Delegacja sowiecka opuściła już Moskwę. 


ASNES OE EE O EEEE 


Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Czarliński 

w Toruniu. Wydawca: „Ziemia“, Spółka Wydaw- 

nicza, T. z o. p. w Toruniu. Czcionkami Drukarni 
„Dziennika Poznańskiego". 
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w Monachium. 


Monachium. (PAT.) Z okazji pobytu w Mo p 
u 


nachjam Ks. Kardynała Hlonda odbyło się 
Kardynała Faulhabera Śniadanie, w  któren 
oprócz przedstawicieli wyższego duchowień 
stwa wzięli udział br. Cramer-Klett i konsi 
generalny. Aleksander Ładoś. Następnie odby 
się w przepełnionej publicznością sali stowarz 
szeń katolickich uroczystość ku czci Kardyn: 
Hlonda; po akademji konsul gen. Ładoś wyc 
obiad, na którym byli obecni obaj kardyna! 
wie, nuncjusz papieski, prowincjał Salezjanó: 
bawarski prezydent ministrów Held, repreze! 
tant rządu Rzszy niemieckiej Haniel i pierwsz 
burmistrz Monachium Scharnagel. Po obiedz 
odbył się w konsulacie generalnym raut 
udziałem przedstawicieli rządu, wyższych urze 
dników bawarskiego Ministerstwa Spraw Zagi 
z podsekretarzem stanu na czele, przedstawi: 
cieli duchowieństwa. korpusu dyplomatycznegti 
i konsularnego, licznych przedstawicieli prasy 
oraz wielu.osób bawarskiego towarzystwa i ko- 
lonji polskiej. 

Z Monachium Ks. Kardynał Hlond udaje 
się w dalszą podróż do Ratysbony. 


NAD CZEM OBRADOWAĆ BĘDZIE LIGA 
NARODÓW? 


i Genewa, 6. Najważniejsze zagadnienia, 
które będą przedmiotem lutowych obrad Ligi 
Narodów i w celu rozpatrzenia, których zbiorą 
się poszczególne komisje i komitety, dotyczą 
spraw kodyfikacji prawa międzynarodowego, 
arbitrażu i bezpieczeństwa, komunikacji i tran- 
zytu, wreszcie odbudowy finansowej różnych 
krajów. Pierwszym etapem na drodze kodyti- 
kacji prawa międzynarodowego będą obrady, 
które rozpoczęły się w dniu 6 lutego zebraniem 
Komitetu specjalnego, na który Zgromadzenie 
włożyło obowiązek przygotowania konferencji 
kodyfikacji prawa międzynarodowego, przewi- 
dzianej na rok 1929. Przygotowane mają być 
trzy zagadnienia: rozbieżności ustawowe w 
sprawie narodowości, prawo o morzach teryto- 
rialnych oraz sprawa odpowiedzialności państw 
za szkody wyrządzone na ich terytorjach oso- 
bie lub mieniu cudzoziemców. 

W dniu 20 lutego Komitet zbierze się po 
raz drugi pod przewodnictwem ministra Bene- 
sza w celu rozpatrzenia spraw, związanych z 
zagadnieniami arbitrażu i bezpieczeństwa. 
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NOWELA 
DO USTAWY WALORYZACYJNEJ? 


Doniesienie pism niemieckich. 


Berlin. (PAT.) „Frankfurter Ztę.* ogłasza 
informację swego warszawskiego koresponden- 
ta, według której rząd polski miał powziąć de- 
cyzję wydania w najbliższych dniach noweli do 
ustawy waloryzacyjnej. Szczegóły dotyczące 
wysokości stawek waloryzacyjnych, pisze ko- 
respondent, otaczane są narazie ścisłą. tajemni- 
cą. W odpowiedzi na odnośne żadanie delega- 
cji niemieckiej, starano się ze strony polskiej 
decyzję w tej sprawie odroczyć ze względów 
czysto wewnętrzno-politycznych aż do czasu 
po wyborach, w ostatniej jednak chwili rząd 
polski chcąc przyspieszyć rokowania traktato- 
we, zdecydował się przejść do porządku dzien- 
nego nad poprzednierni zastrzeżeniami. 

Dalei korespondent stwierdza, 
mość o zamierzonem rzekomo przeniesieniu na 


czas przejściowy rokowań handlowych do Ber- | 
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Akcja kredytowa ma na Pomorzu szczególne 
ważne znaczenie ze względów na doniosłe interesa 
Państwowe, które Rzeczpospolita tutaj posiada, w 
związku z położeniem tego Województwa i dostę- 
pem do morza. 


Pod względem kredytowym wywiązała się 
uporczywa konkurencja naszych czynników pań- 
stwowych z kapitałem wrogim, który t? drogą sięga 
do najistotniejszych wpływów, mających wartość 
również polityczną. 


Kapitały obce, przeważnie niemieckie, ingerują 
pod różnemi pozorami na teren Pomorza i w po- 


gaja już dzisiaj bardzo pokaźnych Ślim. Toteż prze- 
ciwdziałanie tym wpływom musi być dokonywane 
z całą świadomością rzeczy i winno mieć na oku 
nietylko cele produkcyjne gospodarcze, lecz także 
społeczne i ogólno-polityczne. 


Otwarcie, w początku roku bieżącego, Oddzia- 
tu P. B. Rolnego w Grudziądzu stanowi przyczynek 
znaczny do osiągnięcia celów powyższych. P.B: 


że wiado- | Rolny w krótkim okresie swej dotychczasowej dzia- 


łalności zdołał już znaczne rezultaty wykazać. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że słównem po- 


lina, wywołała zdziwienie w kołach warszaW- | wołaniem P, B. Roln. jest wspomaganie i niesienie 
skich, które wskazują, że o tego rodzaju za- i pomocy kredytowej gospodarstwom rolnym, ekono- 


miarze nie wiedziała dotychczas również dele- 
gacja niemiecka, bawiąca w Warszawie. W ko- 
łach zbliżonych do Min. Spraw Zagr. oczekują, 
że wiadomość berlińska okaże się nieprawdziwa. 


PAMIĘTNIKI LORDA HAIGHA 
pozostaną w ścisłej tajemnicy do roku 1940. 


Londyn. (PAT.) Ze źródeł urzędowych ko- 
mumikują, że pamiętniki zmarłego lorda Haigha, 
zawierające jego poglady na prowadzenie wiel- 
kiej wojny, pozostaną Ścisła tajemnicą prawdo- 
podobnie aż do roku 1940. Pamiętniki składają 
się z wielu notatek, pisanych osobiście przez 
Haigha i z dowodów przez niego zgromadzo- 
nych. 

BARYKADY KOMUNISTÓW PARYSKICH 
W WALCE Z POLICJA. 
Przeszkody w aresztowaniu sekretarza 
Gailart'a. 


Paryż, 6. 2. (PAT.) Policja tutejsza została 
zawiadomiona, iż skazany na 4 miesiące wię- 
zienia za podburzanie wojskowych do nieposłu- 
Szeństwa i poszukiwany od kilku miesięcy se- 
kretarz komunistycznych związków zawodo- 
wych Gailiart, ukrywa się w siedzibie związ- 
ków. Policja przybyła do lokalu związków, w 
celu dokonania aresztowania, czemu komuniści, 
zebrani tam, usiłowali przeszkodzić, jednakże 
po krótkiem zamieszaniu Gaillart został aresz- 
towanmy, a wraz z nim dwaj inni komuniści za 
stawianie oporu policii. 

Doszło od bójki pomiędzy policjantami a 
obecnymi w lokalu. Gaillard schował sie w są- 
siednim pokoju, gdzie sie zabarykadował i do- 
piero gdy sprowadzono na pomoc 20 uzbrojo- 
nych agentów, którzy wyłamali drzwi, schwy- 
tano Gaillarda, który stawiał opór. 


„Wesołe miasteczko“ na D. W. K. 


Powszechna Wystawa Krajowa rozumiejąc po- 
trzebę zorganizowania szeregu rozrywek estetycz- 
nych i zajmujących dla zwiedzających. przygoto- 
wuje t. zw. wesołe miasteczko na swych terenach 
(r. 1929) i tą droga wzywa przedsiębiorców. którzy 
dysponują stosownemi atrakcjami. by zgłaszali się 
z3 swęemi propozycjami i pomysłami do Dyrekcji 
UWK.. Poznań, ulica Grunwaldzka 22. 
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| Gr. dziądzu, 


micznie słabszym. To też piecza nad osadnictwem. 
wyrażona w postaci kredytów ulgowych dla osad- 
ników przybrała, wraz z powstaniem Oddziału w 
rozmiary szersze. Gdy w roku 
1926 Oddział Poznański przyznał i wypłacił z fun- 
duszu zapomóg i kredytu ulgowego ca % mili. zł, 
to w 1927 roku suma rozdzielonych z tego tytułu 
kredytów sięga 2 000 000 zł. 


Następnie w tejże dziedzinie rozpoczął kredy- 
tować P. B. Rolny akcję prawidłowej zabudowy 
osad nowopowstających z parcelacji rządowej. Za- 
sady tej pomocy polegają na tem, że P. B. Rolny 
wznosi zabudowania według ustalonych przez Min. 
Reform Rolnych wymagań. Osadnik składa poda- 
nie, zaopatrzone w opinję Powiatowego Komisarza 
Ziemskiego i O. U. Z. o istniejącej potrzebie zabudo- 
wania, podpisuje skrypt dłużny przewidzianej formy, 
a także umowę z obranym przez siebie majstrem, lub 
budowniczym, który w ramach przewidzianych ko- 
sztorysów zobowiązuje się na wzniesienie budyuków 
pod nadzorem Banku. 


Umowa musi być zgodna z wymaganiami Mini- 
sterstwa co do stylu, sposobu budowania, materia- 
łów, ceny, poczem w razie zachowania tych warun- 
ków, zatwierdza się ją przez Oddział, następnie mo- 
że kredyt być przyznany na zabudowę i wypłacany 
w miarę 'postępu robót, wreszcie po zakończeniu ich 
i przejęciu przez Bank. 


M. R. Rolnych zarządziło prowadzenie tej zabu- 
dowy najpierw przy ważniejszych linjach kolejo- 
wych Pomorza, a także w osadach, położonych przy 
granicy państwowej. Z tego tytułu zostało już 
przyznanych kredytów na sumę 499976 zł na 137 
budynków, zaś 22 stodoły i 5 budynków gospodar- 
czych zostało już ukończonych. 


Nader ważną i pilną sprawą dla Pomorza dalej 
jest jaknaiszersze rozpowszechnienie kredytu długo- 
terminowego. Kredyt ten przewidziany jest jeko hi- 
poteczny, amortyzacyjny i udziela się w 8% -otych 
listach zast. P. B. Rolnego. Warunki kred ye są 
stosunkowo dogodne, z terminem do 30 lat, i wy- 
soki kurs listów zastawnych P. B. Roln. 9z za 100 
realizację tego kredytu udostępnia i czyni b. wy- 
godną w porównaniu z b. wysoką jeszcze obecnie 
stopą procentową kredytu prywatnego. 


Jak dalece jest palącą potrzeba kredytu długo- 
terminowego, dowodzi ten fakt, że o kredyt długo- 
terminowy wpłynęło od początku roku bieżącego 
przeszło 1000 wniosków na blisko 29 milj. zł. Pro- 
cedura przyznawania kredytów jest jeszcze dość 

` przewlekła, a więc i realizacja tych kredytów trwa 
| czas jakiś, w przybliżeniu w 2—3 miesięcy, i z tem 
winni się liczyć gospodarze rolni, zgłaszający się 


staci kredytów, wyraźnie uprzywilejowanych się-. 
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| Solidarną obronę interesów 
gospodarczych i narodowych 
kiaju — głosi tylko lista 


cz z warcholstwem par:yjneml 


Akcja kreciytowa na Pomorzu 


Z działalności P. B. Rolnego w Grudziądzu. Doniosłe znaczenie tej akcji. 


o kredyt. Dotąd jednak zostało już przyznanych 
kredytów długoterminowych na sumę przeszło 4 mi- 
jonów i niebawem pożyczki te zostaną wypłacone. 

Wnioski napływają dalej i jest nadzieja, że przy- 
znawanie i udzielanie kredytów długoterminowych 
pójdzie nadal w tempie znacznie raźniejszem. + 

Obecnie również przystępuje Oddział do naby- 
wania majątków na parcelację. 

P. Min. Reform Rolnych w maju, za swojej byt- 
ności w Toruniu, na otwarciu wojewódzkiej rady 


Naprawy Ustroju Rolnego zapowiedział, że spowo-. 


duje P, B. Rolny do energiczniejszej działalności w 
tym kierunku. 


Nabyliśmy w końcu roku ubiegłego maj. Doroto- 
wo i Wymysłowo (486 ha) od p. H. v. Wilkensa, w 
dniach ostatnich maj. Przyjaźń p. A. v. Kleist (1491 
ha) oraz jutro podpisuję akt kupna Folw. Budnia 
p. R. v. Maerkera (143 ha), czyli razem przeszło 
2000 ha. Grunta te zostaną w trakcie 1928 r. roz- 
parcelowane na ca 60 osad i 4—5 resztówek. 


Mamy nadzieję. że Min. Reiorm Rolnych ze- 
zwoli nam na częściowe chociażby zabudowanie 
stąd powstałych o$ad. 


W myśl dokonanych umów dzierżawnych, do- 
konanych z dotychczasowymi właścicielami, odda- 
my również osady Zł aa Ai i obsiane ozimi- 
ną i zaorane na zime. Znaczne kredyty rozdzielił 
również Oddział P. B. Ro!nego w formie kredytów 
krótkoterminowych, przez miejscowe Spółdzielnie 
Kredytowe, także przez Powiatowe Kasy Oszczęd- 
ności. Oddział dąży do rozszerzania kredytów w 
formie redyskonta, mając w ten sposób ścisły nad- 
zór nad celowością zużywania kredytów, tak, abv 
odpowiadały one ściśle wymienionym wyżej zada- 
niom i zamierzeniom Banku. 


y Jlość rozdzielonych kredytów poprzez wspom- 
niane spółdzielnie i instytucje, pracujące z rolnic- 
twem, sięga — za okres istnienia oddziału — ca 
6 milj. zł i stale szybko się zwieksza. Wreszcie kre- 
dytuje także P. B. R. indywidualnie noszczególnych 
gospodarzy rolnych i to przeważnie w formie kredy- 
tów t. zw. wstępnych, na poczet kredytu długoter- 
minowego. 

„Ma ten kredyt znaczenie nrzejściowe, lecz nie- 
zmiernie ważne pod względem ułatwienia operacji 
kred. długotermin. Przy uzyskaniu bowiem kredy- 
tów długoterminowych, przepisy Banku wymagają 
zasadniczego zapisania pożyczek na pierwszem 
miejscu hipotecznem obiektu, obciążonego pożyczka. 
Nie jest zbyt łatwem często dopełnienie warunku 
tego. „ Bywają bowiem obciążenia, których właści- 
ciel niema skąd pokryć. Pozatem wymaga to czę- 
sto dłuższego czasu, a także niezawsze wierzyciel 
hipoteczny zgadza się na ustapienie pierwszeństwa 
Bankowi. W tych więc wypadkach kredyt wstęp- 
ny odgrywa rolę bardzo ważną, dopomagając rolni- 
kowi do oczyszczenia l-go miejsca hipotecznego dla 
Banku. Tego rodzaju kredytów wstępnych zostało 
przyznanych na Pomorzu na ogólną sumę blisko 
2 milj. zł. 

Reasumując powyższe, okazuje się, że nowopo- 

Kae Way > B. Romes AA zdążył 
redytów ra terenie Pomo 

sumie ca 10 milj. zł. Pokój 


Nie jest to jeszcze wystarczające w porównaniu 
do sum, które jak wiadomo zostały w formie kred. 
rozpowszechnione na Pomorzu przez czynniki obce. 
Nasze decydujące sfery w stolicy nie odmówią kre- 
dytów. dla Pomorza, jednak samo rozpowszechnienie 
kredytów nie jest rzeczą zbyt łatwą i zawsze wy- 
maga to pewnego czasu, szczególnie. jeżeli kredyty 
mają być rozdzielone celowo i rozumnie, a także z 
dobrem i pewnem zabezpieczeniem. 


W każdym jednak razie Oddział, o którego po- 
wołanie do życia tak energicznie zabiegało miejsco- 
we rolnictwo dopiął już pewnych rezultatów i ży- 
czyć jedynie należy, aby ta robota tak konieczna 
dla naszych interesów państwowych, była i nadal 
energicznie prowadzoną. 
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NA MARGINESIE. 


Maskaroda przedwyborcza bnńkentów 


Jak starzy. prowincjonalni aktorzy. zgrani.pod- 
czas włóczęgi z kata w kat, tak zgrywaja się.przed: 
wyborami nasi endecy z pod znaku Marcina 
nerwowaniu przedwyborczem. czując w jakiej.sytu- 
acji. się znaleźli, dzięki zupełnemu osamotnieniu po- 
litycznemu. łapy sobie gryzą ze złości i ryczą, niby 
nieboskie stworzenia po swych organach prasowych 

Stara „szmira* aktorska politykierów wypada 
też wciąż z roli i zapomina o nowych kostiumach 
wciągniętych na stare grzbiety na maskaradę przed- 
wyborczą. 

Endecia, zapominając o swym nowym tytule na 
okres wyborów „Lista Katolicko-Narodowa", nie 
pomna ma to. że nie z zewnętrznej nazwy. a Z ducha 
i czynóty trzeba okazać. że się iest listą katolicką, 
codziennie ostrzeliwa nas ciężka artylerią trujących 
pocisków. gazów i innych nieprzystojnych środków 
bojowych. z dawnego arsenału babci „Endecji”. 

Przytem nasze .kanarki* (K. Nar. Kom.) roz- 
dzieliły po faryzeuszowsku swe role. W „Kurierze 
Pozn.“ mówią z namaszczeniem o wzniosłych zasa. 
dach, o odrodzeniu moralno-politycznem a wszelkie 
insynuacje i- paszkwile.- wyzwiska i. obelgi osobiste 
wstrętne obrzucanie błotem znanych i czołowych 
ludzi Wielkopolski. przeniesiono do oficyny. do „Ore: 
downika Wielkopolskiego". bo tego pisma inteligen 
cja poznańska nie czyta. a kucharki i niższa bra 
endecka delektuje się tym sosem z kuchni Mar: 
cińskiej, | 

W myśl raz przez nas postawiónej zasady. że na 
pociski z błota z okopów marcińskich, nie będziemy 
odpłacać pięknem za nadobne. zwracamy tylko uwa: 
gę bezstronnym obserwatorom tej pięknej walki pod 
hasłem listy .katolicko-narodowej* na ostatnie- nw. 
mery „Orędownika Wielkopolskiego”. a zwłaszczć 
na bluźnierczy artykuł pod tytułem zaczerpnięty 
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z Pisma Św. „Po owocach ich poznacie je...'. gdzit 


czerpiąc z nauki Chrystusowej cytaty, pismo to ata: 
kuje w. niechrześciiański i nieprzyzwoity sposób. ca- 
ły szereg osób po nazwisku. obrzucając je błótert 
kalumnii. Tylko dla ewidencji faktów wspomnimy 
że w jednym artykule pismak atakuje po nazwiski 
pp. Juszczaka, Macioszczyka. Michałowicza. Brzega 
Żakowskiego. Syllera. Hanasza, Żychlińskiego, : Boje 
kę. Kaźm. Chmielewskiego. Frąckowiaka. Bresiń 
skiego, Szułdrzyńskiego. Oziminę. Preissa, Szyme 


„czaka. Bartkowskiego, Świetlika i in. 


Na oburzającą taktykę kalumnii i obrzucaniś 
najgodniejszych obywateli obelgami, nie odpowia 
damy. Jest to poniżej godności naszej prasy. 

Konstatujemy tylko, że maskaradowy, kostjun 
„katolicki“ partji Zw. Lud. Nar. odstania pod spoden 
grzeszny zewłok starej partji o złych obyczajaci 
walki partyjnej, a pisarki nowego „kierunku“ o prze: 
malowanym szyldzie, zapominają o swej katolickości 
i obow.iązkach stąd płynących i krzyczą staryn 
zwyczajem, jak dziady pod kościołem przekleństwa 
i obelgi pod adresem wiernych. co im nie sypn 
grosika do ręki... 

Maskarada nie udaje się. Klowni polityczni de 
maskuią się sami w porę. 

ETER PUZO EET TOON EEEE S NOCE SE EE 


Archidiecezja Pozm ańska 
Instytucję kanoniczną otrzymali: Ks. Jan Jaz: 
dończyk na beneficjum w Bronikowie dnia 16 grud: 
nia 1927. Ks. Roman Dadaczyński na beneficjum w 
Wyganowie, dnia 20 grudnia 1927, 


W komendę oddano: ks. Antoniemu Piotrow; 
skiemu, wikariuszowi przy kościele św. Marcina 
Poznaniu beneficjum Bytyń z dniem 1 stycznia 1928 
Ks. dziekanowi i proboszczowi Leonowi Rankow« 
skiemu w Poznaniu beneficjum Matki Boskiej Bo 
zj na Łazarzu w Poznaniu z dniem 31 grudni 
1927 r. 


W administrację oddano: Ks. Albinowi Woźnia: 
kowi, wikarjuszowi w Sierakowie, beneficjum w 
Długiej Goślinie z dniem 15 stycznia 1928 r. Ks. Wa 
lentemu Dwornickiemu w Środzie beneficium w Ro: 
galinku z dniem 15 stycznia 1928. Ks. Wacławowi 
Szurmińskiemu, proboszczowi w Sośnicy, benefi- 
cjum Wielkie Łęki z dniem 15 stycznia 1928. 


Na wikariat powołano: Ks. Jana Zarembę, wi 
karjusza przy Archikatedrze w Poznaniu, na wikar: 
jat przy kościele św. Marcina w Poznaniu, z dniem 
1 stycznia 1928. Ks. Józefa Libowskiego, wikarju: 
sza w Sierakowie na wikarjat w Lubaszu z dniem 
1 stycznia 1928 r. 


Ziazd mauczyc elstwa szkół 
wydz a owych 


(gr) Jak już donosiliśmy w sobotnim wy- 
daniu naszego pisma, w sobotę odbył się w 
gmachi I-ciej szkoły wydziałowej - w Pozna- 
niu *walny zjazd Stowarzyszeń Nauczyciel 
stwa Szkół Wydziałowych na województwo 
poznańskie i pomorskie. 

Po referacie p. rektora Jaroszewskiego -2 
Bydgoszczy na temat „Ustawa o ustroju szkol- 
nictwa, a szkoły wydziałowe“ wywiazała się 
bardzo obszerna dyskusja, w której m. i. zabie- 
rali głos: p. radca Kukucki. ks. dziekan Ran- 
kowski, p. dyr. Stiller i p. Wróż. W końcu 
uchwalono rezolucję treści następującej: . 


„Utrzymanie dotvchczasowej szkoły wy: 
działowej opartej z reguły na 4-ej klasie szkoły 
powszechnej jako typu szkoły 6-cio klasowej, 
z pewnem odchyleniem programu z 4. 5 i 6-ej 
klasy. Odchylanie to ma na celu przygotowa- 
nie uczniów do życia praktycznego i-na stano- 
wiska urzędników średnich. Przyznanie absol- 
wentom t. zw. pośredniej matury. umożliwienie 
wstępu do następnej klasy szkoły średniej ogól- 
nokształcącej*. 

Rezolucja zostanie przedłożona . minister- 
stwu W. i O. P. 

Z kolei nastepiły sprawozdania członków 
ustępującego Zarządu. Najlepszym boda! 
uznaniem pracy dotychczasowego zarządu: jest 
iż prezesem obrano powtórnie p. rektora Bole- 
sława Dąbrowskiego. 

W końcu przystąpiono do spraw organiza: 
cyjnych. a mianowicie przeprowadzono niektó- 
re zmiany statutu Stowarzyszenia i uchwalonc 
utworzyć okręgowe zrzeszenia, podporządko: ` 
wane. głównemu zarządowi w Poznaniu. 


Zebranie zakończono o godz. 8 wieczorem . 
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Kronika Wie'konolski 
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KRWAWE SKUTKI SPRZECZKL ą 

Inowrocław. (t) 


W święto Matki Boskiej Gromnicznej Stanisław Pięta 
z Dębia wybrał się na pola, celem chwytania królików, 
które się zagnieździły w okolicy majętności Leśnianki. 

Krótko przed godziną 9 rano Pięta wkroczył na te- 
ren, należący do wspomnianej miejscowości ł rozpoczął 
łapać króliki. W pewnym momencie od strony wioski 
ukazała się jakaś sylwetka mężczyzny. który wyszed! 
ze strzelbą w kierunku, gdzie Pięta się znajdował. Nie- 
bawem okazało się, że jest to Bruno Hammermeister, 
właściciel gruntu, na którym Pięta polował. 

Pomiędzy tym ostatnim i H. wynikła bardzo ostra 
sprzeczka, ponieważ Hammermeister rozkazał Pięcie na- 
tychmiast opuścić jego teren. W pewnym momencie, w 
trakcie sprzeczki H. zdjął strzelbę z ramienia ł skierował 
ją do Pięty. 

Rozległy się dwa strzały, które Piętę ugodziły w no- 
gi Na krzyk postrzelonego zbiegli się ludzie. Hammer- 
meister rannego musiał zabrać do swego mieszkania. Wy- 
padkiem zainteresowała się policja. 


CZERWONY KUR STRAWIŁ ZAGRODĘ ROLNIKA. 
Mogilno. (n.) 


Wybuchł wielki pożar w zagrodzię rolnika Edwarda 
Kriigera, zamieszkałego w Słowikowie, powiat Mogilno. 
Ogień rozszerzył się szybko, tak, że ratunek był wprost 
niemożliwy. Zanim się zorjentowano, cała stodoła stanęła 
już w płomieniach. W kilka minut potem ogień przedostał 
się na dwie przyległe szopy, które w krótkim czasie spło- 
nęły doszczętnie. Stodoły także nie udało się urato- 
wać. W stodole spaliło się tegoroczne żniwo. Straty 
wynikłe przez pożar wynoszą poważną sumę. 


Natychmiastowe dochodzenia policyjne nie ustaliły 
przyczyny pożaru, a tylko przypuszczenia, że ogień po- 
wstał wskutek umyślnego podpalenia. Za przypuszczal- 
nymi zbrodniarzami wszczęto energiczne śledztwo. Być 
może, że w niedługim czasie zostaną oni już schwytani 


Na specjalną uwagę zasługuję fakt, że w ostatnim 
czasie w powiecie mogileńskim wybuchło kilka pożarów. 


których przyczyn zawsze nie zdołano ustalić. Zachodzi” 


tu podejrzenie, że grasuje tam prawdopodobnie jakaś ban- 
da podpalaczy. 


EKSHUMACJA ZWŁOK HECKÓW. 
Wolsztyn. (sz.) 

W grudniu 1926 r. spaliła się zagroda rolnika Hecke 
w Szarce Starej. Podczas pożaru zginęli wymiernicy 
August i Emma Hecke, których zwęglone zwłoki pocho- 
wano. Na doniesienie ze strony krewnych zmarłych Hec- 
ków prokurator z Poznania po raz drugi kazał areszto- 
wać podejrzanych o podpalenie | równocześnie zarządził 
sekcję zwęglonych zwłok. W piątek, dn. 20 b. m. doko- 
nano ekshumacji zwłok w obecności komisji sądowej i le- 
karza pow. dr. Skalskiego z Nowego Tomyśla. Sekcja są- 
dowa nic pewnego ustalić nie mogła. Pewne'części zwłok 
przesłano do Poznania, celem bliższego zbadania. 


SREBRNE GODY MAŁŻEŃSTWA STASIŃSKICH. 
Jarocin, (C.) 


Państwo Stasińscy obchodzili 25-lecie swego pożycia 
małżeńskiego. Mszę św. na intencję jubilatów celebrował 
ks. Kupczyk. Jubilatom nadesłano mnóstwo życzeń. 


CZYJE ZWŁOKI W STUDNI. 
Odolanów. (L) 
Znaleziono tu zwłoki rolnika Bunka z Kotowskiego, 
(pow. Odolanów), w studni pełnej wody. Ogólnie przy- 
puszcza się, że Bunk popełnił samobójstwo, od dwóch bo- 
wiem lat cierpiał na umysł. Trazicznie zmarły uchodził 
wśród sąsiadów za bardzo zamożnego gospodarza. 


PREZENTA NA PROBOSTWO W SZCZURACH. 
Ostrów, (r.) 
Ks. proboszcz Kostrzewski z Biskupic Ołobocznych 
otrzymał ostatnio prezentę na probostwo w Szczurach. 
Parafjanie Biskupic z żalem żegnają się ze swym probo- 
szczem, który. pełniąc tu swą owocną dzialałność przez 
przeszło 25 lat, zdołał zaskarbić sobie u nich najwyższe 
uznanie i szczere przywiązanie. 


NAPAD BANDYCKL 
Trzemeszno. - (w.) 
Przed kilku dniami powracał z Trzemeszna do swej 
wioski w godzinach wieczornych p. Mróz, gospodarz z 
Miławy. Nagle na Szosłe napadło nań trzech osobników, 


żądając pod groźbą rewolwerów wydanią gotówki. Ode- 
brano mu 300 zł. 


C 


Myśli 


(Wybrał Jerzy Gutsche). | 


Posyłam kwiaty: niech powiedza one 
To, czego usta nie mówią stęsknione, 
Co w serca mego zostanie skrytości 
Wiecznym oddźwiękiem żalu i m:tości. 
Adam Asnyk. 


Kontrasty najkrańcowsze, — Maskarada mi- 
łości. — Sens hasła Ameryki dla Ameryka- 
nów“, 


Pasażerowie okrętów, odbywających czte- 
rodmiowy kurs pomiędzy New Yorkiem a Ha- 
waną, robią doskonałe interesy. Podczas bo- 
wiem gdy Stany Zjednoczone pozostają wciąż 
„Suche“, republika Kuby jest jaknajbardziej 
„mokra“. Często widzi się w porcie więcej pi- 
ianvch Amerykanów, niż w całej stolicy Kuby, 
Ifawanie. Zaledwie statek z północnej Amery- 

rzybywający dobije do portu, natychmiast 

ają sle pasażerowie, tak mężczyźm jak i 
hety, do najbliższych portowych szynków. 
Wulaci. stanowiący służbę portową, ustawiają 
v tvm celu na przystani namioty, w którvch 
przedają „whisky“. Najpierwsze rodzińy hisz- 
pańskie Hawany, bogaci płantatorzy tytoniowi 
i dyrektorowie wielkich cukrowni przybywają 
autami dla obserwowania amerykańskich stat- 
ków. przybijających do brzegu. „Tak wygladają 
jankesi — dzikie zwierzęta“, uśmiechają się 
protekcjonalnie Hawańczycy. 


Tak jak znaczne sa inieresy pomiedzy Ku- 
ba a Aineryka Północną, tak mała jest ich 
wzajemna sympatja. Nietylko pomiędzy temi 
dwoma krajami: Również republiki 
Środkowej. jak Honduras. Guatemala, Costa- 


rica i inne odnoszą się z niedowierzaniem i po- 
garda do Stanów Zjednoczonych. O niechęci 
jak również 


Meksyku do Ameryki Półnounej, 


o antypatji do niej Brazylji, Argentyny, Chili 
i Peru wie już Europa. Kontrasty są bowiem 


chali w kierunku Jablowa. 


Ameryki 


o 


Dnła 7 2. 28. 


otęgę Polski na morzu 


Odezwa Komitetu Floty Narodowej na miasto Poznań. 


Ustawą z dnia 16-go lutego 1927 r. powoła- 
ny został w Warszawie Komitet Floty Narodo- 
wej, na czele którego stanęli: premier, ministro- 
wie zainteresowanych resortów oraz marszał- 
kowie Sejmu i Senatu. 

Komitet Floty Narodowej ma na celu koor- 
dynowanie działalności instytucji i osób, dążą- 
cych do stworzenia i rozwoju floty polskiej, 


a szczególnie zbieranie funduszów na potrzeby 


i rozbudowę istniejącej już floty przez zakup 
okrętów handlowych, które Komitet przekazuje 
Państwu. .„ 

Zgodnie z przepisami ustawy o Komitecie 
Floty Narodowej wybrany został na zebraniu 
organizacyjnem w dniu 15 września 1927 r. pod 
przewodnictwem p. Prezydenta C. Ratajskiego 
Zarząd Koła Miejscowego, w skład którego 
weszły reprezentacje zainteresowanych sprawą 
floty morskiej organizacji społecznych i władz 
miejscowych, a mianowicie: 

Kuratorjum Okręgu Szkolnego, Rada Miej 
ska, Miejscowa Władza Administracyjna. Izba 
Przemysłowo-Handlowa. Liga Morska i Rzecz- 
na, Związek Towarzyst Kupieckich, Izba Rze- 
mieślnicza. Syndykat Dziennikarzy, Związek 
Obrony Kresów Zachodnich, Bratnia Pomoc Uni- 
wersytetu Poznańskiego, Związek Towarzystw 
Wioślarskich, Związek Towarzystw Maryna- 
rzy, Związek Harcerstwa Polskiego. 
Podejmując niniejszem działalność w myśl 

przepisów ustawy i regulaminu, zwracamy się 


ZARZĄD KOMITETU 


dó ogółu społeczeństwa miasta Poznania z go- 

cem wezwaniem poparcia naszej akcji. — 
Wowamy wszystkich, tak Instytucje społecz- 
ne, związki samorządowe i gospodarcze do za- 
pisywania się na członków Komitetu i składania 
ofiar na konto czekowe w P. K. O. Nr. 209 296 
lub na Rachunek Komit. w Bk-u Cukrownictwa 
w, Poznaniu, oraz delegowanie członków kores- 
póndentów, upoważnionych do zapisywania 
członków i przyjmowania składek. 

Członkowie dzielą się na wspierających, 
$kładka 1 złoty rocznie, czynnych 12 złotych 
rocznie | opiekunów od 120 złotych rocznie. 

Zgłoszenia na członków przyjmuja wszyscy 
członkowie korespondenci w poszczególnych 
Instytucjach, zatwierdzeni przez Zarząd Komite- 
tu Floty Narodowej, Sekretarjat Seweryna Miel- 
żyńskiego 2, Il-gie piętro na lewo telefon 52-51 
od godz. 2 do 4-tej po południu i skarbnik p. 
Juszczak Izba Rzemieślnicza, ul. Fr. Ratajczaka 
26/27, I. ptr. od 9-tej do 12-tej telefon 36-60. 

Czas uświadomić sobie doniosłość własne- 
go dostępu do morza | jego umiejętnego wyko- 
rzystania! Bez własnej floty handlowej, odpo- 
wiadającej rozmiarami, ekonomicznemu rozwo- 
jowi Rzeczypospolitej, dostęp nasz do morza nie 
będzie posiadał właściwego znaczenia. 

Zatem zapisułcie się wszyscy na członków, 
a składając ofiary na rozbudowę floty morskiej, 
przyczynicie się do rozwoju gospodarczego i 
mocarstwowej potęgi Rzeczypospolitej Polskiej. 


FLOTY NARODOWEJ 


na mlasto Poznań, 


Dr. Solański, Dyr. Mizgalski, 
Borys, 


Kronika Pomorza 


UKRADLI AUTO I ROZBILI SIĘ O DRZEWO, 
Starogard. (r.) 
Syn właściciela samochodu, p. Osowskiego, pozosta- 
wit samochód, Którym szoierował, przed pewnym domem 
przy ul. Kościuszki. Skorzystało z tego dwóch nieznanych 
ludzi, którzy- wsiedli natychmiast do limuzyny i poje- 
Tam wjechali na drzewo. 
„Szołerzy” wylecieli z samochodu jak z procy, doznawszy 
poważnych obrażeń. Samochód został rozbity. Rannych 
„szoferów* odwieziono do szpitala św. Elżbiety. Po wy- 
zdrowieniu czeka ich jeszcze ciężka kara za usilowaną 
kradzież. 
- 606 ZŁOTYCH ALBO.. ŻYCIE. 
Brodnica. (w.) 
Na karczmarza, p. Szczepańskiego z Jastrzębia, na 
szosie, zaraz za Michałowem napadlo 3 drabów, którzy 
wygrażając rewolwerami, zrabowali mu 600 złotych | alot- 
nili się. Policja Państwowa jest już na tropie upryszków. 
NOWE TOWARZYSTWO PSZCZELARZY. 
Tczew. (w.) 
W ub. niedzielę zawiązało się tu nowe towarzystwo 
pszczelarzy. Do tow. wpisało się 26 członków. Preze- 
sem został p. Leon Slelski, wiceprezesem p. Piontek. 
Zebrania członków odbywać się będą w każdą niedzielę 
po pierwszym miesiaca w lokalu n. Zawadzkiego. 


kronika Slaska 


WLAMYWACZE PRZY ROBOCIE. 
Świętochłowice, (w.) 
Dnia 31 ub. m. w godzinach popołudniowych włamali 


się nieznani sprawcy do mieszkania technika Erwina Pra- 
| chaczka w Nowym Bytomiu (ul. Niedurnego) ur. 39), skąd 
skradli większą ilośćegarderoby i bielizny, ogólnej warto- 
ści 850 zł. Policja wdrożyła poszukiwania za złodziejami. 


JUNKERSY DLA ŚLĄSKIEJ SPÓŁKI LOTNICZEJ NA 
ŚLĄSKU. 


Katowice. (AW.) 

Odbyło się pierwsze posiedzenie Rady Nadzorczej 
nowoutworzonej Śląskiej Spółki Lotniczej. Przedmłotem 
obrad była kwestja wyboru typu aparatów, którę mają 
pełnić służbę na szlakach eksploatowanych przez spółkę. 
Według opinji kierownika technicznego spółki Inż. Weich- 
manna, który wygłosił dłuższy referat oraz jlednoglośnego 
zdania członków kady Nadzorczej postanowiono zakupić 
Junkersy, które gwarantują największe bezpieczeństwo, 
dobrą konstrukcję i zdolność manewrową I okazują się 
najbardziej ekonomiczne ze wszystkich dotychczasowych 
typów. 


zbyt liczne. Biała ludność środkowej i połu- 
dniowej Ameryki składa się z Hiszpanów, Por- 
tugalczyków i Włochów, którzy, jako repre- 
zentanci rasy łacińskiej różnią się od Anglo- 
saskich Amerykanów północy językiem, kultu- 
rą i religją. Południowa Ameryka jest bowiem 
katolicka, pómmocna zaś — protestancka. Nie na 
tem kończą się różnice. Ameryka półn. jest 
krajem przemysłowym. Żelazo i węgiel two- 
rzą podstawę jego gospodarstwa. Na południu 
hoduje się trzcinę cukrową i kukurydzę, ùpra- 
wia się plantacje kawy I tytoniu. Qdy Stany 
Zjednoczone budują najpraktyczniejsze maszy- 
ny, to Amervka Południowa hoduje najini 
sze bydło. Stany Zjednoczone | Kanada oddzie- 
lone sa od Środkowej i Południowej Ameryki 
granicą kultury. Na granicy tej leży Hawana. 
Tu stykają się obie kultury, nie: mieszając się 
z sobą. Jankesi upijają się na Kubie, a Kubań- 
czycy sprzedają trzętnę cukrową I tytoń - do 
New Yarku. 

Przed dwoma tygodniami w porcie hawań- 
skim oczekiwał prezydent republiki Kubańskiej, 
generał Machado, przyjazdu amerykańskiego 
okrętu wojennego „Texas“. Prezydent otoczo- 
ny był swoja świtą I honorowym . szwadronem 
kubańskiej kawalerji. Oczekiwano przybycia 
Kalwina Coolidgea, prezydenta Stanów Zjedmo- 
czonvch Ameryki Północnej. W chwili vkaza- 
nia się statku, odezwasy się na powitanie syre- 
ny, zagrzmiały starodawne arinaty hiszpańskie 
a kilkutysięczny tłum wydał okszyk: „Niech 
żyja Stany Zjednoczone!*. 


Dr. Namysł, J. Lange, 
prez. Rzepecka. 


Jeszcze tego samego dnia, Coolidge udał. 


się do narodowego teatru hawańskiego, wzno- 


szącego się na głównym placu Hawany. W tea- 


trze tym odbywają się zwykle seansy kinema- 


RA NEJ ROAMER 


Juszczak, L. Hermel,  Kudlicki, 


$porf i kultura 
fizyczna 


NOWINY WARSZAWSKIE. 
Dowiadujemy się, że wiceprezes P. Z. P. N. major 
Dziulyński nie przyjął mandatu, wobec tego nowy Zarząd 
koopiowal ma to miejsce majora Jachecia. dotychczaso- 
wego przewodniczącego Wydziału Wie Ligi. Mjr. Ja- 
cheć jest b. ołonkiem „Cracovji* i jednym s bezstron- 
ych członków Ligi — Komisja Urgamizacyjuo - Llkwi- 
yjna P. Z P. N. pracowała onegdaj %6 3 w nocy nad 
ukuńczomieni postanowień przejściowych pi ezes, 
general Bończa - Uzdwwok! pracowal 8 vala oliarnością 
mad mapą ostatecznego ustalenia granio okręgów. 
Sekretariat P. Z. P. N prossaa chwilowo jako pła- 
tay funkcjonarjusz p. Feja (Ł. K S.). 
Nowy Zarząd P. Z. P. N. 
du Wychowania Pizycznego subwencję 
tys. na zakup lokalu, który się będzie prawdopodobnie 
mieści! przy ul. Ossolińskich 8. — Pozatem otrzyma po- 
dobno 2 000 zł miesięcznie na przeciąg 2 lat(!) na prowa- 
dzenie biura — Widzimy stąd, iż wyrażona 


rycha nie wydostanie, to tem obecny coś wydębi, oka- 
zała się nadzwyczaj trainą. (Patrz artykuł nasz „Zgoda 
nareszcie Í onanym(* — z dnia 20. 12. 
1921 roku). 

Członek K Organizacyjno  L P. 
Z P. N., p. Mallow złożył swój mandat s pracy 
w Polakiem Kol. Sędziów. 


ak w z olimołady zimowej. 
arszawa, dnia 5 lutogo pd 
SZERMIERKA. 
Mecz szermierczy Poznań — 

Wczoraj przed południem odbył się w saħ Kasyna 
Oficerskiego 57 p. p. rewanżowy mecz szermierczy po- 
między Centr. Wolsk. Szkołą Qima. | Sport.. która re- 
prezentowała Poznań, a W. K. S. z Łodzi, reprezentuja- 
cym Łódź. Ze strony Szkoły występowali: por. Laskow- 
ski, por. Zabielski, sierż Zagacki | sierż. Wierzba; ze 
strony W. K. S. Łódź: kpt. Skurski, por. Kuźnicki, por. 
Rimier | sierż Szor. Zwycięstwo odniosła szkoła, I to w 
wysokim stosunku, bo 27:5 (szpada: 15:1, szabla 12:4). 
Zawodnicy szkoły znajdują się obecnie w doskonalej for- 
mie. W szpadzie wybila! się na pierwszy plan por. Za- 
bielski, w szabli sierż Zagacki. Szermierze Łodzi zawiedli, 
widać było u nich brak treningu | formy, w szpadzie bar- 
dzo słabi, lepsi natomiast w szabli. Najlepszym z czwór- 
ki łódzkiej był sierżant Szor, który sam zdobył 3 zwycię- 
stwa dla barw Łodzi ma 5 w ogólności. Sędziowanie nie 
stało na wysokim poziomie. Publiczność nie dopisała, 


tograficzne. Klasyczne fihny, importowane z 
Hollywood: uszminkowana miłość ze szczęśli- 
wem zakończeniem. Dnia tego w teatrze od- 
była sle niebardzo odmienna scena: „Paname- 
rykański* Kongres rozpoczął się mową pre- 
zydenta Coolidgea. Uszminkowane uczucie I 
szczęśliwe zakończenie.. jak w amerykańskich 
filmach: „Wyznaję politykę pokojową“ — rzekł 
Coolidze. (Nie upłynęło jeszcze dwa tygodnie 
od chwt, gdy w Nikaragua wzmocnił on pól- 
nocno-amerykański korpus lądowy o 1000 żoł- 
nierzy; przed pół rokiem zaś wojska jego roz- 
strzelały tamże 300 żołnierzy). „Wojny“ cląg- 
nal dalej, „które Ameryka w ostatnich 150 la- 
tach stoczyła, podjęte były w imię wolności 
i niepodległości“. (Czyż po to groził Coolkdze 
Meksvkowi wojna, ażeby zapewnić wolność 
i niepodległość Stanom Zjednoczonym? Czy 
w tym celu były również wysyłane pełne gróźb 
noty Coolidgea do prezydenta Meksyku, Calle- 
sa, ażeby zapewnić sobie posiadanie nowolor- 
skiego Twa. Naftowego w Meksyku?). Spe- 
cjalną korzyścią umów kongresowych będzie 
to „zakończył Coolidge", iż najmniejszy i naj- 
słabszy ze Stanów będzie miał prawo wygłosić 
swoje zdanie tak, jak największy i najsilniej- 
szy!“ (Wygłosić zdanie — być może. Ale 
wprowadzić je w czyn?). W teatrze hawańskim 
odecrano amerykański film: uszminkowana ml- 
tość 1 szczęśliwe zakończenie... 
Czy tylko „naprawdę“ szczęśliwe? 


Przed stu laty, t. j. w r. 1826, ówczesny 
prezydent połudn. Ameryki, Szymon Bolivar, 
pomyślał o stworzeniu „Panameryki*, czyli 
zjednoczeniu wszystkich Stanów w jedną ca- 


zaledwie kilkadziesłąt osób zebrało się na sali, a w tem 
gros wojskowych. Wina leży po stronie organizatorów, 
którzy za słabo reklamowali wczorajsze zawody. Przy- 
puszczalnie niedzielne zawody szermiercze Kraków — 
Poznań więcej zainteresują naszą sportową publiczność, 
gdyż naprawdę będą atrakcyjne. 

» Poszczególne wyniki wczorajszego meczu były na- 
stępujące: 

Szpada: I tura: por. Laskowski — por. Rimler 3:2; 
por. Zabielski — kpt. Skurski 3:2; sierż Zagacki — por. 
Kuźnicki 3:1; sierż. Wierzba — sierż. Szo: 3:2. II tura: 
por. Laskowski — por. Kuźnicki 3:1; por. Zabielski — por. 
Rimler 3:0, sierż Zagacki — sierż Szor 3:1; sierż Wierz- 
ba — kpt. Skurski. III tura: por. Laskowski — sierżant 
Szor 3:2; por. Zabielski — por. Kuźnicki 3:1; sierż. Za- 
gacki — kpt Skurski 3:1; sierż. Wierzba — por. Rimler 
3:2. [VW tura: por. Laskowski — kpt. Skurski 3:1; sierż. 
Szor — por. Zabielski 3:2 (!); sierż. Zagachi — por. Rim 
ler 3:0; sierż. Wierzba — por. Kuźnicki 3:1. — Zwycię- 
stwo dla Szkoły 15:1. 

Szabla: I tura; sierż. Wierzba — por. Rimler 5:3; 
por. Laskowski — kpt. Skurski 5:0; por. Kuźnicki — por. 
Zabielski 5:4; sierż. Zagacki — sierż. Szor 5:0. II tura: 
sierż. Wierzba — por. Kuźnicki 5:2; por. Laskowski — 
por. Rimler 5:3; sierż. Szor — por. Zabielski 5:2; sierż. 
Zagacki — kpt. Skurski.5:2. IN tura: sierż. Szor — sierż. 
Wierzba 5:4; por. Laskowski — por. Kużnichi 5:1; por. 
Zabielski — kpt. Skurski 5:2; sierż. Zagacki — por. Rim- 
ler 5:1. TV-tura: sierż. Wierzba — kpt. Skurski 5:4: por. 
Zabielski — por. Rimier 5:3; sierż. Zagacki — por. Kuś 
nicki 5:2. Zwycięstwo dla Szkoły 12:4. 

Po zawodach wręczył kpt. Szuszkiewicz każdemu 8 
uczestników pamiątkowy żeton, zwycięskiej zaś druży- 
nie powy nagrodę wędrowną, którą Poznań zdobywa po 
raz 


HOCKEJ NA LODZIE. 

Stella (Gniezno) — Komb. K. Ł. P. 2:2. Odłożone z 
czwartku doszły wczoraj w Poznaniu do skutku powyż- 
sze zawody. Nie należały do zbyt interesujących, ponie- 
waż technika u obydwu drużyn jest jeszcze bardzo pry» 
mitywna, materjal jednak jest dobry, a to już dużo zna- 
czy. Pocieszającym jest jednakże objaw, że ruch hockey- 
owy budzi się do życia na prowincji, oby za tym przy» 
kładem Qniezna poszły inne prowincjonalne miasta. Piere 
wszy występ Stelli nazwać trzeba udalym, na obcym 
torze wynik remisowy — to sukces. Stella z miejsca za- 
atakowała i zdobyła prowadzenie, nie na długo wprawe 
dzie, gdyż K. Ł. P. wkrótce wyrównał I pierwszą część 
gry zakończył wynikiem 2:1 na swoją korzyść; druga 
przeszła bezbramkowo, w trzeciej udało się Stelli wyrów- 
nać I wynik ten pozostał do końca zawodów. 


ŁYŻWIARSTWO. 
Nowy rekord okręgowy w jeździe szybkiej na lodzie, 

Laskowski z K. Ł. P. podjął wczoraj na torze „Prze- 
padku* w Poznaniu próbę pobicia rekordów okręgowych 
w jeździe szybkiej na lodzie na dyst. 500 i 1500 m. Na 
500 m próba się nie powiodła, gdyż uzyskał czas 62 sek 
(poprzedni 57,4), natomiast poprawił rekord okręgu na 
1500 m, osiągając czas 3,39 (poprzedni 4,52), przyczem 
nadmienić należy, aby drugiego startującego zawodnika 
nie skrzywdzić (Brodniewicza), że obaj niemal równo 
cześnie minęli celownik. 


Z KLUBÓW I ZWIĄZKÓW. 
Konstytucyjne zebranie O, K. 8, w Poznania. 

odbyło się 29. 1. b. r. w lukalu Handkcgo przy ul. Masztae 
larskiej przy dość licznym udziale członków. Zebranie 
zagaił przew. komi. adiuinistr, O. K. S. p. R. Tomaszewski. 
Następnie sekr. p, Nawrocki, odczytał listę nowoprzyję” 
tych członków, według której O. K. S. liczy 24 rzeczywi- 
stych członków, 12 tymczasowych I 1 nadzwyczajnego w 
osobie ks. Węcławskiego s Rawicza. Po złożeniu przes 
p. Nawrockiego sprawozdania komisji administracyjnej O. 
K. S. za czas od 6 listopada 1927 do 29 stycznia b. r.” 
przystąpiono do wyboru nowego Zarządu. Na przewodni- 
czącego postawiono dwie kandydatury: pp. R. Tomaszew- 
skiego | Baranowskiego. Pierwszy zrzekł się przyjęcia, 
wobec czego drugą przyjęto jednogłośnie. Zastępcą prze- 
wodniczącego został p. R. Tomaszewski, sekretarzem p. 
Nawrocki, skarbnikiem p. Brzeziński. Kooptację piąte- 
czlonka powierzono nowowybranemu Zarządowi. Do 
omisi egzaminacyjnej powołano pp.: R. Tomaszewskie- 
p Baranowskiego | Nawrockiego; na zastępców pp. 
urkiewicza | Koniecznego. Przy następnym punkcie 
obrad rozpatrywano wniosek komisji administracyjnej O. 
K S., podpisany przez pp. R. Tomaszewskiego | Nawroc- 
kiego 6 zanianowasie p. Janusza Mallowa honorowym 
sędzią. Wniosek ten poddano dyskusji, w której brali 
udzia! pp. Alfred Tomaszewski, Konieczny | Pankowski. 
Jeden z mówcó v (p. A. Tomaszewski) radził, by wniosek 
colnąć, ponieważ „jest przekonany, że nie przejdzie, gdyż 
przed Zgromadzeniem mówił o tem z kilkoma członkami. 
P. Konieczny natomiast stwierdził, że wniosek taki jest 
słuszny | przedstawiwszy dotychczasową działalność p. 
Mallowa _ zaapelował Wałnego Zgromadzenia 
o podtrzymanie tego  wnlosku Potwierdził 
| mast, mówca p. Pankowski. Poddano wniosek pod mo- 
sowanie, w którem przeszed! przez aklamację. Zgłoszo- 
ny wniosek nagły przez pp. Nawrockiego I Turkiewicza 
o telegraficznem zawiadomieniu p. Mallowa o mianowa- 

niu p czlonkiem honorowym, przeszedł jednogłośnie. 
wolnych głosach przemawiał pp.: Brzeziński i Pan- 
kowski, proszac kolegów o punktualne przekazywanie taks 
sędziowskich ! sprawozdań. Na zakończenie podziękował 
p. Baranowski za zaufanie kolegów do nowowybranego 
Zarządu, zwracając uwagę na znaczenie sędziego na boi- 
sku I podkreślaląc przedewszystkiem odpowiedzialność, 
przyczem nadmienił, że jak najsurowiej obchodzić się bę- 
dzie zarząd z tymi członkami, którzy absentować lub 

opóźniać się będą na zawody. 


łość. Zwołał więc kongres w Panamie, na któ- 
ry zaproszeni zostali również przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych. Ci jednak nie przy= 
byli. A wzajemna zazdrość południowych Sta- 
nów uniemożliwiła ich związek. Rozbiły się 
wszystkie usiłowania stworzenia „jednej Ame- 
ryki“. Nawet zawiązane przymierze trzech 
najwiekszych stanów Ameryki połudn., t. į. Ar- 
gentyny, Brazylji i Chili, t. zw. „Przymierze 
A. B.C. rozwiązało się w krótkim czasie. 
Zbyt wielkie sa różnice pomiędzy 7-io miljono- 
wymi hiszpańskimi Argentyńczykami, a 31-mi- 
lionowymi portugalskimi Brazylijczykami. O 
ileż trudniej byłoby połączyć spokojną Amery- 
kę Południową z nieustannie zrewolucjonizo- 
waną Środkową Amerykę, a najtrudniej już te 
dwie zjednoczone grupy zjednoczyć z północ- 
ną! Stary Zjednoczone mają największy inte- 
res w tem, ażeby swoje lokomotywy i samo- 
chody, swoją stal | cement sprzedawać do Ame- 
ryki Południowej. Dlatego też próbują naj- 
prostszego dla niej rozwiązania: „Panamery* 
ka" z łaski Stanów Zjednoczonych. Już w r. 
1923, gdy prezydent Monroe rzucił wezwanie: 
„Ameryka dłą, Amerykanów!" Stany Zjedno- 


czone przerobiły tę doktrynę na: „Ameryka 
dla południowych Amerykanów!" 
Niedawno też donosił Poindextex, poseł 


waszyrztoński Peru: „Środkowa i Połńdniowa 
Ameryka są jedną wielką siedzibą propagandy 
miechęci przeciw Stanom Zjednoczonym”. 


Pobyt Coolidgea w Hawanie trwał 3 dni. 
Wizyta jego nie mogła zamienić krainy niechę- 
ci w raj przyjaźni. Prawdopodobnie wyvróżo= 
wana jego mowa wzmocniła jeszcze niechęć 
Ameryki łacińskiej. 


p 
Banku Polskiego 


Obszerne sprawozdanie Banku Polskiego 
za rok 1927 a czwarty rok działalności, które 
będzie złożone walnemu zebraniu akcjonarju- 
szów w dniu 10 lutego rb. składa się z dwóch 
części: ze sprawozdania ogólnego i zestawień 
szczegółowych. 

W pierwszej części mamy przedstawiony 

jw ogóln. zarysach rozwój | obecny stan posz- 
czególnych działów życia gospodarczego w ro- 
ku sprawozdawczym. 
| W dziale rolnictwa probierzem poprawy te- 
goż jest zwiększone zużycie nawozów sztucz- 
nych, które w sezonie wiosennym 1927 r. wyno- 
silo 365 tys. ton, wobec 280 tys. ton w tymże se- 
sonie r. 1926. 

Na polepszenie położenia rolnictwa wpły- 
nęły pomoc kredytowa i ulgi podatkowe, zwyż- 
kowa tendencja Cen żyta I pszenicy i swoboda 
oe od jesieni 1926 r. do połowy stycznia 

pi 

Niestety niepomyślny urodzaj r. 1926 spo- 
wodował nadwyżkę przywozu nad wywozem 

w t. ubiegłym w sumie 178.255 ton wartości 68.6 
milj. fr. złotych. Również lepszy urodzaj z ro- 
ku 1927 jest jeszcze co do żyta i pszenicy 
mniejszy od przeciętnego i nie rokuje dużych 
wpływów z rozszerzenia wywozu zagranicz- 
mego. 

Poprawa w przemyśle utrzymuje się w 
ciągu roku ubiegłego, za wyjątkiem górnictwa 
węgłowczo, dla którego okręs doskonałej kon- 
junktury skończył się z zakończęniem strajku 
górników angielskich. Pomimo to produkcja 
węgla, aczkolwiek jest mniejsza, niż w drugiem 
półroczu r. 1926, wzrosła w stosunku do 1 pół- 
rocza 1925 r. o przeszło 20%. 

# W dziale produkcji górniczo-hutniczej znaj- 
dujące się zestawienie wykzuje, że za wyjąt- 
kiem ropy naitowej w r. 1927 wzrosła wytwór- 
czość rud żelaznych, cynkowych, stali, cynku, 
soli kamiennej i potasowych i węgla. 

Najlepszym wskaźnikiem poprawy sytuacji 
w przemyśle jest zwiększony stan zatrudnienia 
we wszystkich dzłałach produkcji przemysłowej 
i zmniejszenie liczby bezrobotnych W końcu 
stycznia 1026 r. zatrudnionych robotników wo- 
góle w przemyśle było 519270 w końcu grudnia 
tegoż roku 641.471, w końcu stycznia r. 1927 
662.656, a w końcu r. ub. 777.876. Liczba bez- 
robotnych wynosiła w końcu stycznia 1927 r. 
208.536 i w końcu grudnia tegoż roku przeszło 
164.800, teraz ta liczba znowu słę podniosła, lecz 
jest niższą od 208 tysięcy. 

Rok 1927 zaznaczył się w handlu wewnętrz- 
nym wyraźnie rozwojem pomyślnej konjunktu- 
ry, jako wynik ogólnej poprawy gospodarczej 
i zwiększenia się zdolności nabywczej warstw 
zokRich przez poprawę cen na produkty rol- 
nicze. 

Dopiero w końcu roku zauważyć się daje 
pewne pogorszenie położenia, gdyż zdolność na- 
bywcza wsi nię rozwinęła się tak, jak się spo- 
dziewano. Również w roku bieżącym zmniej- 
szyło się rozpięcie pomiędzy poziomem cen hur- 
towych a detalicznych. Według opinii sfer han- 
dlowych dalsze zmniejszenie tego rozpięcia 
utrudnione jest przez zmniejszone obroty i nie- 
dostateczną rentowność handlu, wynikającą 
z obecnych. form opodatkowania. 

Zwiększone obroty handlowe spowodawa- 
ły wzrost przewozów na kolejach. Przeciętna 
dzienna ilość ładunków kolejowych w wagonach 
15-tonowych wynosiła w r. 1926 przeciętnie 
14.086, w tem w ruchu wewnętrznym 8.889 
a zagranicznym i tranzytowym 5.197. W r. 1927 
w m. styczniu przeciętnie 14.558, ruch we- 
wnętrzny 9.259, zagraniczny obrót i tranzyt 

"5.244 w listopadzie r. ub. przeciętnie 18.844. 
ruch wewnętrzny 13.278, obrót zagraniczny 
i tranzyt 5.566. 

Poprawa sytucii gospodarczej musiała mieć 
swój wyraz we wzroście dochodów państwo- 
wych, które wydatnie się powiększyły w r. 
1927 w stosunku do lat uprzednich jak to widzi- 
my z powyższego zestawienia. 


Dochody Wydatki 
Rok w milionach złotych 
1924 1.370.5 1.559,9 
1925 1.618,5 1.844,0 
1926 1.905,7 1.852,1 
1927 2.567,9 1.870.5 


Obecnie rok budżetowy nie jest indentyczny 
z rokiem kalendarzowym, a ściśle do porówna- 
nia nadają się tylko dwa ostatnie lata, gdyż w 
latach 1924 i 1925 złoty przedstawiał wyższą 
wartość. Przechodząc do sprawozdania z czyn- 
ności samego Banku Polskiego odrazu trzeba 
stwierdzić, że ogólna poprawa życia gospodar- 
czego wpłynęła korzystnie na rozwój operacji 
bankowych naszej instytucji emisyjnej, której 
zarząd jednocześnie zaczął stosować więcej li- 
beralną politykę w zakresie kredytowym. 

Wzrost obiegu pieniężnego był dosyć znacz- 
ny. gdyż w r. ub. wzrósł z 1.027 mili. zł. do 
1.312.3 mili. zł. t. i. 0 28,5%, przyczem wskaźnik 
cen hurtowych wzrósł o 6%. Obieg biletów ban- 
kowych podniósł się z 5.592.7 do 1.003 mili., gdy 
obieg biletów skarbowych i bilonu zmniejszył 
się z 2.428.4 do 309.3 a procentowy stosunek 
Bona emisji do drugiej obniżył się: z 72.3 dą 
0.58%: 

Wzrost rezerw kruszców i walut za czas od 
1. 1. do 30. 9. r. ub. wzrósł z 264.0 milj fr. zło- 
tych do.404.5 milj. Po otrzymaniu pożyczki i po 
przeliczeniu złotego w stosunku 8.91 za 1 dol. 
zapas kruszców i walut wzrósł od 3f. 10. do 
31 12:2 1255 da 12074 mili zł. okecnvch. 


"y's w” 


„W dniu 30 1931 stycznia b. r. odbyło się 
posiedzenie Rady Nadzorczej Banku Gosp. 
Kraj. pod przewodnictwem prezesa dr. Górec- 
kięgo, na którem Rada przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie bilansowe za grudzień 1927 r. 

Kapitał zakładowy podwyższony został 
o 85,000,000 zł do sumy 120,000,000 zł. Dzięki 
tej zwyżce „kapitały własne B. Q., K.* łącz- 
me z rezerwami wynoszą per ultimo grudnia 


581,376,000. Kredyty krótkoterminowe wyno- 
siły w końcu grudnia 248,523, 000 zł. Podniosły 
się pożyczki gotówkowe długoterminowe do 
kwoty 375,565,000 złotych, t. j. 
złotych, głównie skutkiem realizacji kredy- 
gów budowlanych. Emisje Banku w obie- 
ku wzrosły o 113,459,000 z! do 393,523,000 war- 
tości książkowej. Wzrost ten pochodzi w 
pierwszym rzędzię z udzielenia Skarbowi Pań- 
stwa pożyczki w obligacjach komunalnych w 


Wiadomości urzędowe 


MIĘDZYNARODOWA KONWENCJA O ZA- 
KAZACH PRZYWOZU I WYWOZU. 
Dnia 1 lutego rząd polski przystąpił do 

Międzynarodowej konwencji znoszącej zakazy 

wywozu i przywozu. 

Z uwagi na to, że konwencja pozwala nie- 
którym państwom, jak Niemcy, Francja, Cze- 
chosłowacja i innym na utrzymanie w mocy, w 
charakterze wyjatków prawnych zakazów przy- 
wozu lub wywozu na artykuły, stanowiące 
sztandartowe pozycje polskiego eksportu lub 
importu, jak np. węgla, sta:ego żelaza itp.. 0777 
wobec tego, że nie znosi ona jesze”: rev” 
ograniczeń administracyjno - weto: yn 
które krępują wywóz polskich produ.ov roi- 
nych, Rząd złożył równocześnie oświadczenie, 
w którem stwierdził, że powziął decyzję podpi- 
sania konwencji dla dania dowodu swej czyn- 
nej solidarności z działalnością ekonomiczną 
Ligi Narodów. do której zawszę przywiązywał 
pierwszorzędna wagę. 

Podpisując konwencję, rząd polski chce 
zadokumentować, że przystępuje do zasady 
zniesienia systemu ograniczeń i zakazów, któ- 
re hamują handel miedzynarodowy. Tem nie- 
mniej Polska nie będzie mogła konwencji raty- 
fikować aż do chwili, dopóki nie zostanie przy- 
wrócony wolny obrót produktami zasadniczemi 
z mmktu widzenia handlu zazranicznego Polski 
wa przeciąg trwania konwencji. badź w drodze 
umów dwustronnych, bądź w jakikolwiek inny 
sposób, szereg tych artykułów bowiem podle- 
ga nadal zakazom | ograniczeniom. 

Stosownie do postanowień konwencji Rząd 
polski zgłosił dwa zakazy, a mianowicie: za- 
kaz wywozu ropy naftowej i zakaz przywozu 
barwników. 


RADA INSTYTUTU EKSPORTOWEGO. 

W myśl art. 6-go rozporządzenia Prezy- 
denta R. P. z dnia 17 września 1927 r. o pań- 
stwowym instytucie eksportowym p. minister 
Przem. i Handlu w porozumieniu z ministrami 
Skarbu i Rolnictwa wyznaczy! następujące Or* 
ganizacje społeczno-gospodarcze do delegowa- 
nia po jednym członku do Rady Instytutu: 1) 
Związek Izb przemysłowo-handlowych, 2) Ra- 
da Naczelna zrzeszeń kupiectwa polskiego. 3) 
centrala zwiazku kupców, 4) związek polskich 
organizacyj rolniczych, 5) polski związek Of- 
ganizacyj i Kółek rolniczych, 6) związek ban- 
ków w Polsce. 7) centralny związek no!skiezo 
przemysłu górnictwa, handlu i finansów, 8) 
naczelna organizacja zjednoczonego przemysłu 
i rolnictwa zachodniej Polski, 9) zrzeszenie 
związków przemysłowych zachodniej i polu- 
dntowef Polski. 


| 
| 
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PRAKTYCZNE WYKŁADY ROLNICZE. 
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolni- 
czych w dniach 24 i 25 lutego b. r. urządza w 


~ 


o 9,105,000 


olityka kredytowa Banku Gosp. Kraj. 


wartości kursowej 84,624,000 zł na podwyższę- 
nie kapitału zakładowego B. Q. K. reszta zaś 
z dalszej realizacji dawnych promes. 

Radą uchwaliła względnie przyjęła do 
wiadomości udzielenie pożyczek długotermino- 
wych: a)w obligacjach komunalnych (miastom, 
powiatom „gminom | innym związkom samorzą 
dowym), 23 pożyczki na sumę 1,260,000 zł, b) 
przedsiębiorstwom przemysłowym w obliga- 
cjach bankowych 3 pożyczki na sumę 
2,180,000 zł, c) na majątki ziemskie i nierucho- 
mości miejskie w listach zastawnych 9 poży* 
czek na sumę 1.545,000 zł. Pozatem zatwier- 


„dzomo listę członków komitetów dyskontowych 


na r. 1928, a nadto omówiono kwestje podziału 
kompetencji między Bank Qosp. Kraj. a Pañ- 
stwowy Bank Rolny, ofaz przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie z lustracji Brytyjsko-Pol- 
skiego Banku Handlowego w Gdańsku, którego 
udziałowcem jest B. Q. K. 


Poznaniu dwudniowy cykl Praktycznych Wy- 
kładów Rolniczych. 

W pierwszym dniu p. Prof. Dr. Bronisław 
Niklewski omówi zagadnienia nawozowe | upra- 
wowe, oparte na doświadczeniach przeprowa- 
dzonych w Wielkopolsce. 

Pan Roman Lossow z Leśniewa omówi 
swój system rzadkiego siewu w przeciwstawie- 


niu do średniorzadkiego siewu PP. Galińskiego. 


i Burmestra w oświcileniu ostatniego roku. 


Pan Teofil Galiński z Łabiszynka powie 
o s"nich ectatnich spostrzeżeniach. 


„o dzień zapowiada się nie mui] œe- 
Przedpołudnie poświęcone zostanie 
uinćwięmiu zagadnienia rachunkowości rolni- 
częj w gosmoć "**ws. włośdańskich. Ta nie- 
zwykle ważn” ax' © > trafia dotychczas na 
dostateczn= /:ozumicu > wśród włościan, Pro- 
jektowany jest ponadto wykład najwybitniej- 
szego specjalisty w Polsce p. Proi. Dujaka. 


Popolydniu p. Witold Sarjusz Wilkoszew- 
ski poruszy niezmiernie aktr:* temat, a mia- 
nowicie, co go skłoniło do forsowania uprawy 
buraka cukrowego. ' 

Na końcu p. Witold Maringe z Lenartowa 
omówi to wszystko czego nauczyliśmy sie w 
roku zeszłym, 


Tak niezwykle interesujący prozram, oraz 
osoby wybitnych praktyków rolników, przy: 
czynią się niewątpliwie do gremjalnego udziału 
w wykładach rolników. Po każdym referacie 
odbędzie się dyskusja. Należy się spodziewać. 
że wykłady będą miały ogromne znaczenie dia 
dalszego kierunku gospodarstwa. 


Chcąc udostępnić wszystkim członkom wy- 
shichanie tych nader interesujących wykła- 
dów, Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rol- 
niczych obniżyło znacznie cenę wstępu w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym | latami poprzed- 
niemi, a więc koszt biletu na jeden dzień na 
wszystkie wykłady wynosi dla członków 2 zł 
— na dwa dni 3 zł, dla nieczłonków w miarę 
wolnych mlejsc, opłata wynosić bedzle 3 zł na 
jeden dzień. 

Biłety można nabywać w biurach W. T. K. 
R. w Poznaniu i w Sekretarjatach Powiato- 


wych 


LICZBA KONI DO REMONTU NA ROK 1928. 


Szef administracji armfi, mając na wzglę- 
dzie popieranie krajowej hodowli koni I u- 
wzmiedniając postulaty hodowców. zarzadził 
podniesienie pienieżnej ceny konia remontowe- 
go na rok 1928. (Komunikat iugate om Spr. 
Wojskowych. departamentu kawalerji). Cena 
zatem* na konia podniesiona została z 1050 zł 
do 1250 złotvch. Komi bedzie nabytych sześć 
tysięcy w wieku od lat „trzech“ do „sześciu 
włącznie”, przedewszystkiem od hodowców. 
Wiadomość ta ma bardzo poważne znaczenie, 
albowiem zakres kupna znacznie rozszerza sie. 


—— 


Działalność kredytowa Banku została roz- 
szerzoną i kredyty dyskontowe za czas od 1. 12. 
1926 do 31. 12. 1927 wzrosły z 321.3 mili. zł. do 
456 milj. zł. Kredyty pod zastaw papierów wzro- 
sły za ten czas z 9.3 milj. zł. do 40.9 milj. zł. 

Udział poszczególnych działów życia goS= 
podarczego, biorąc pod uwagę wystawców 
i akceptantów przedstawia się procentowo w 
sposób następujący: 


koniec r. 1926 koniec r. 1927 


rolnictwo 25.5 % 25.4 % 
górnictwo i przemysł 31.0% 25.2 % 
handel 40.5% 44.1% 
inne 3.0% 5.3% 

100,0%' 100.0% 


W ciagu roku sprawozdawczego Bank Pol- 
ski obniżał 3 krotnie stopę procentową stopnio- 
wo z 914 do 8%, zaś stopę zastawową cztero- 
krotnie z 11% stopniowo do 9%. 

Z powodu zwiększenia wkładów we wszyst- 
kich bankach oszczędnościowych o 40% pozwo- 
tti bankom prywatnym rozszerzyć swe ope- 
racje kredytowe; pomimo to od czerwca jak 
stwierdza rzeczone sprawozdanie dało się od- 
czuć pewne pogorszenie sytuacji, spowodowa- 

| ne wstrzemięźliwszą działalnością kredytową 
Banku Polskiego. odroczeniem rokowań pożycz- 
kowvch i zwiekszonem zapotrzebowaniem kre- 


dytów ze strony przemysłu i rolnictwa. 
Zwiększony ruch oszczędnościowy | obniżenie 
stopy procentowej w kraju spowodowało zwię- 
kszony zakup na rynku wewnętrznym listów za- 
stawnych długoterminowych, których w roku 
1927 Banki Gospodarstwa Krajowego i Bank 
Rolny umieścili w ciągu 10 miesięcy ma rynku 
wewnętrznym około 63.5 milj. fr. zł. Oprócz 
tego emitowały w skromniejszych rozmiarach 
listy zastawne prywatne instytucje kredytu dlu- 
goterminowego. 

Bank Polski zakupił na własny rachunek 
jakoteż na lokatę funduszu zapasowego ! eme- 
tytalnego papierów długoterminowych, pań: 
stwowych i prywatnych instytucji ma sumę 
61.930.643,-35 złotych obiegowych. 


Wszystkie działy czynności Banku Pol- 
skiego w r. ub. wykazały znaczny rozwój 
( zwiększone obroty w stosunku do roku 1926. 
Oddziałów posiada Bank Polski 50, oprócz cen- 
trali. W roku 1927 utworzono jeden nowy od- 
dział w Zamościu. Zastępstwa Banku podniosły 
się z 69 do 112 w roku sprawozdawczym. 


„ W roku sprawozdawczym ogólny obrót Banku 

wyniósł 72.199.842.981.38 zł. wobec 49.127 
miłjonów w roku. 1926, a czysty zysk po odpi- 
saniu 5.710.636,02 zł na różne należności wynosi 
24.095 530.50 zł. N. 


m 


—- ysy 


| Obroty w przeciwstawieniu do poprzedniego 
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Powszechna Wystawa Krajowa 
Uzdrowiska na P. W. K, 


Związek Uzdrowisk w Polsce podejmuje 
się zorganizowania jednolitego działu uzdro- 
wisk na Powszechnej Wystawie Krajowej Ipro 
jektuje wybudowanie w Parku Wilsona dużego 
drewnianego budynku w stylu zakopiańskim na 
pomieszczenie eksponatów, które według za- 
powiedzi przedstawiać się będą bardzó intere- 
sująco. Według oświadczenia  miarodajnvch = 
czynników Departamentu Służby Zdrowia © 
wspólnie ze Związkiem wystąpią również uzdro. 
oł państwowe, jak Krynica, Cicchocinńek. 

usk. i: 
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„Przemys! i handel 


„ZWIĄZKOWA CENTRALA MASZYN* 
SP. AKC. W POZNANIU. 4 
Roczne Walne Zebranie Akcjonarjuszów 
odbyło się dnia 31 stycznia 1928 r. na sali po- 
siedzeń Banku Związku Sp. Zar. w Poznaniu 
pod przewodnictwem prezesa Rady Nadzorczej 
p. Seweryna Samulskiego. Czlonek Zarządu 
p. Kazimięrz Lewicki przedstawił zgromadzo- 
nym sprawozdanie Zarządu oraz bilans z rach 
zysków | strat za r. 1927, Jak ze szczegółowe» 
go sprawozdania wynika, rok obrachunkowy, 
był dla Spółki w ogólnych wynikach korzystny. 


roku wzrosły o 51 proc. Stosunek ten byłby. 
jeszcze korzystniejszy, gdyby fabryki pokryły, 
całkowite zapotrzebowanie Sp., co wobec nie- 
przewidzianego popvtu na wszelkie maszyn 
rolnicze aie było możliwe. Głód maszyn roln 
oxych w ub. roku nie został jednak zaspokojo» 
ny | należy się liczyć a równie wiekiem zapo»' 
trzebowaniem w ryku uLecnym, o ile nieprze- 
widziane wypadki ule ziuruiejszą pupytu rolni 
twa. Zablęgi władz Sp. zmierzające do popra: 
wienia stosunków kapitałów własnych do zobo»: 
wiązań, znalazły zrozumienie u głównych ake 
cjonarjuszów, dzięki czemu nadzwyczajne wał-: 
ne zebranie w dniu 5 grudnia ub. roku jedno- 
głośnie uchwaliło podwyżkę kapitału zakłada-: 
weg» o sinne 239,000 sł przez wydanie akcji: 
JI emisji. Nadmienić ‘wypada, że II emisję 
przelęło w całości konsorcjurń, składające się 
z Bruku Związku Spółek Zarobkowych ! ze 
Sp. Akc. H. Cegielski, ze Związku Spółdz. Łarub- 
kowych I Qospodarczych T. z. w Poznaniu. — 
Przedstawiony bilans z rach. żysków i strat 
na dzień 31 grudnia 1027 r. zamykalący się po 
stronie aktywa i pasywa sumą 2,099.072.01 zł, ' 
przyjęto jednogłośnie 1 uizielono pokwitowania 
Zarządowi i Radzie Nadzorczej. Zysk w wyso- 
kości 51.397,24 zł podzielono w formie- propo- ` 
nowanej, tak, że na dywidendę i superdywiden- 
de na akcje I emisji przypada 15 proc. W miej- 
scę ustępującego członka Rady Nadzorczej p. 
Henryka Suchowiaka wybrano p. Wacława Fa- 
chinettiego, dyr. Sp. Ake. H. Cegielski w Po- 
znaniu, Zarząd spoczywa w rękach pp. Kazi- 
mierza Lewickiego | Józefa Trawińskiego. 


ARTYKUŁY TECHNICZNE. 

Na rynku artykułów technicznych ruch 
normalny. Kałafonja wykazuje nadal tenden- 
cję mocna. Noótują loco skład Warszawa za 
100 kg w dolarach: francuska H. J. w beczkach 
tara 7 proć. — 13.25. N. bardzo jasna tara 7T-pr. 
13,75. Notują kalafonję amerykańską cif Gdańsk 
za 100 kg w dolarach: „W. Q.* — 10,25. „W. 
W.“ — 11,05; ferpentyna francuska I amery- 
kańska cieszy się nadal silnym popytem i wy- 
kazuje stałą zwyżkę cen. natomiast krajowa 
jest w podaży przy małym zbycie. Dla szelaką 
tendencja mocna ze względu na to, że zbiory 
wypadły gorzej, niż sie spodziewano. Pokost 
Iniany utrzymuje sle na prawie niezmienionym 
poziomie. Produkty olowiane mają nada] ten- 
dencię mocna. Notują za tonnę df Qdańsk: 
biel ołowiana czysta w proszku — 168 dol, 


minium chem. czyste — 155 dol. Cena parafiny- 
wynosi nadal 120 zł za 100 kg loco skład War- 
szawa. Podaż parafiny dostateczna, Klej kost-. 
ny notują 260, skórny 380 zł za 100 kg bez opa- 
kowania. 
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faśranica 
PODNIESIENIE DYSKONTA W NOWYM 

JORKU. ; 

Federa] Reserve Bank of New York pod- 

wyższy? stopę redyskonta z 3 i pół proc. na 4 

proci Zniżenie stopy tej z 4 na 31 pół proc. na+ 

stąpiło w sierpniu r. ub, Jest to już trzeci bank 


tego typu, który podnosi stopę dyskontowa w 
Stanach Zjednoczonych. 


"SPADEK CEN BAWEŁNY. ; 
Pomimo ogłoszenia ostatecznych danych 
na 1stycznia r. b. co do zbioru bawelny w Sta- 
nach Zjednoczonych, które były jeszcze niższe 
niż na 1 grudnia r. ub. ceny bawełny w ostat» 
nich dniach stycznia spadły przeszło o 10 proc. 
na giełdzie nowojorskiej z 19,50 na 17.50. 
W sferach fachowych tę zniżkę przypisują, 
z jednej strony spekulacyjnym  transakcjom 
amerykańskich spekulantów  zniżkowych, 4 
drugiej zaś mało pomyślnemu stanowi przę- 
mysłu włókienniczego: w wielu państwach. Naj: 
większe trudności ma przemysł anzielski, lecz 
również obniżyła się konjunktura w Niemczech, 
gdzie zmniejszył sie popyt na przędzę. N, 
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Popiernimy przemysł krajowy 


$prawozdanieśgiełdowe 


Poznań, dnia 6. 2. 28 r. 

Dzisiejsza giełda miała przebieg spokojny i kursy po- 
gpstały prawi bez zmian. 
|. Z pap. proc. płacono za 8% listy dol.)P. Z. K. 925% 
(przy dewizie 8,90). Na 6% listy żytnie większy popyt 
po kursie 26— lecz z powodu braku materiału podawano 
nowet wyższy kurs, którym jednakże nie doszło do skutku. 
4% listy zast. konwert. oddawano po 514%. Z pap. 
państw. płac. za 5% poż. konwersyjną 66%, natomiast 
premi. dcl. oddawano po 65,50 (za sztukę 5-dol.). 

Z akcji bank. zanotowano tylko Bk. Przem. 1,05 do 
'100w plac., zaś z akcji handlowo-przem. C. Hartwig 
47,00—48,00 w oddaniu i Dr. R. May 107,00—107,50 w płac. 

Z pap. nieoficjalnych płac. za Bk. Polski 161,00—162,00 
t Akwawit w transakcjach po 118. 

Tendencja spokojna. 


Paryż, 6. 2. (PAT.) Omawiając pakt, za- 
warty w Berlinie przez Waldemarasa, „Korres- 
pondece Universelle“ podkreśla zadowolenie, 
wywołanę z tego powodu w Moskwie i w 
Niemczech, zaznaczając, że w Warszawie na- 
tomiast oceniają właściwie dwulicową politykę 
dyktatora kowieńskiego. Jest to słuszne, gdyż 
„jeżeli wszystkie drogi prowadzą do Rzymu“, 
drogi zbliżenia polsko-litewskiego nie idą przez 
Berlin lub Moskwę, lecz polegają na stosowaniu 
się do wskazówek genewskich. Wiadomo, jak 
Waldemaras zastosował się do tych wskazó- 
wek: Zamiast wejść na drozę pertraktacji bez- 
pośrednich z Polską pospieszył spotkać się ze 
Stresemannem, by postawić Polskę wobec fak- 


pig 
Cedula urzęd. śiełdu p 
s w Poznaniu 


"Papiery procentowe: 5% Pożyczka konw. 
B6% P. 8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredyt. 
92%% P. 4% listy zastaw. konw. Pozn. Ziem. 
Kredyt. 511% O. Kurs w złotych. 6% listy żyt. 
Pozn. Ziem. Kredyt. 26— P, 5% Pożyczka 
premjowa seria II 65,50'O. 

Akcje bankowe: Bank Przemysłowców 
FI em. 1,05—1— P. 


Państw. papierv wartościowe 4 2 6. 2. 


59, p. konwers. kolej, — = — 


Akcje przyemysłowe: Hartwig C. I em. | */ pożyczka dularowa — — — 63,85 — 64,2: | 64.25 - 66,— 
47,— — 48,— O, Dr. Roman May I cm. 107 — ro, czka dolarowa — — — — 82,25— 85, 
107 50 P. 5 j j 4 JE ły 5%, pożyczka konwersyjna — — 67 57 

2 7 50/, pożyczka konwersyjna kol. =- - 
Spokojna. 10°% pożyczka kolejowa" — — 102) 102—102,25 


Tendencja: 


| gram złota — - 


Notewamia złoQicźo 


Akcję HE 4. 2. 6. 2 
Poznań, 4 2. PAT. wiecz. Notowania zło- | Rank Poki — — — — 162,50 162,50 
tego. — Londyn zł 1 f. szterl, 43.37, Zurych za | Bank Dyskontowy — — 1:6 z 
100: zł 58,20, Nowy Jork 11,25, Berlin za 100 zł | Bank Havdowy — = — 123 A ir 
noty większe 46.70—47,10, drobne 46,60—47,00, Beak ży Spółek zac © ua '2 
wypłaty na Warszawę 46,90—47,10, na Kato- | Bank-Tow. Spółdz. — — = > 
wice tak samo, Gdańsk za 100 zł 57.57—57,71, | Strachowice — — — — |$ ;25—50- 59,15 60,50—61 
wyplaty na Warszawę 5753—57,68, Wiedeń | gady ZZ £ m 
zeki 79,51—79,79, Praga za 100 zł 378,70. W. T. PRCukra == — — n 7 
naai tidej — — — — — — — > 
ziemiopiody ES o. ar aeiio = z 
Warszawa, 4. 2, W dzisiejszych prywat- | W. T. K. Węgiel — — 98 98— 98,50 
mych transakcjach zbożowych panowała rezer- | 087 7 7 === ke ka 
wa, co tłómmaczono brakiem gotówki u kupują- r boj ECA WAR ZI a F 
cych. Dowóz ziarna z prowincji był w zupeł- | lpop — — — — — — 4,50—40 4,50 - 4 
ności wystarczający do pokrycia zapotrzebo- | Modrzejów x = = — — 43—43,50 
wań. Notowano za 100 kg, fr. st. załad. następ. | 97" —=——- zi 
ceny: żyto 68 kg. 39,50 zł, 67 kg. 39—39,25 zł | pe m ZZ zi BS ce 
pszenica 74 kg. 48 zł, owies fr. Warszawa 36,50 | ucisk- — — — = ~ = "l 
do 7 u, jenit kaszany fr. st. zał. 36—37 | wizi == — — = e 
zi, peluszka 32 zł, wyka 82 zł, konie _|osus—=——=—— = 2 
wona 15—18 dol. zyna CZE! | Jawiacie = — m= | 80 305] 2080 -au 
— fji -m e m = 
x à ape b -— e e — go — 
Uzet, Gięida Dew z w Warsza WOW_EIDT j5 = 
ypirytus — æ mæ — — 36,50 a 
Notowan w, 1. Zeglugą — — — = - 
w zł za Młynotwómis = — — - - 
wrkowski = — == — — 18 | 
1 - hn — — — á- á- — — — 
1 a" Zieleniewski — m — -æ += 
Tei EA A iE 
z jew. e ap < — — — 
przekaz: A za —_=—=— = Z 4 
Bęłgja — jrodzisk - — = = = = pa 
Hokndja feeit 4 Dąbr. — — — kk — 
dyp — NW > rw - 
Bank Przem. LWÓW. = = = 
ua ra -ha 13502 paok Powsz. Kredyt — m. - 
Praga — — [29,41 | 2641" uosławice — — = — ea 
Szwajcarja — 5 * 171,0 Częsiocice == = — cad 
Donee al - notowania zhofowe 
Psy — | 6608] 4235] 87M Chicago, 4. 2. 1928. — zamknięcie — ceny 
BW 7. |7 F: terminowe. Pszenica: Tendencja ledwo stała. 


zowanie I zmotoryzowanie armji potrzebuje korzyst- 

nego terenu podkreślił prelegent pogląd, mocą któ- 

rego człowiek i nadal odgrywać będzie decydującą 
rolę w bitwie. 

Również generał Amaun przeciwstawia się 
twięrdzeniom Anglika w art. „Gedanken über 
eine künftige Wehrmacht“ („Militarwochenbl.* 
nr. 26 z 28) mówiąc, że pocisk w przszłości, jak 
i dotąd zwycięży pancerz. W jednym tylko zga- 
dza się Amann z Fullerem a mianowicie, że 
czasy olbrzymich armii minęły a miejsce ich 
zająć muszą o wiele mniejsze, wyposażone we 
wszystkie zdobycze techniki, któremi posługi- 
wać się będa doskonale wyszkoleni, na wyso- 
kim poziomie moralnym stoiący żołnierze. 

Generat Amann jest wyrazicielem zapatry- 
wania ster wojskowych w Niemczech, którym 
nię może chyba odmówić rozumienia się na 
rzeczy. Lecz i we Francji znajdujemy dosta- 
teczną liczbę powag wojskowych, podzielają- 
cych to zdanie i tak generał Rounnerrol pisze 
wę „France Militare“ z dnia 28 września 1927 r. 
że w czasie wojny patriotycznie usposobieni 
ochotnicy odchodzili wprawdzie na front po kil- 
kotygodniowem powierzchownem wyszkoleniu, 
z tego jednak bynajmniej nie wynika, że było 
to dobre i powinno obecnie stać się regułą. Je- 
żeli „Poilu“ w r. 1918 mimo to spełniał jako tako 
swe zadanię, to dlatego, bo przeciwnik jego nie 
był lepiej wyszkolony. Nie dowodzi to bynaj- 
mniej, że fachowcy i rutyniści, którzy powierz- 
ckowne wyszkolenie uważają za niewystarcza- 
jące, nie mają racji. Jeżeli takiego zdania jest 
generał, którego armia rozporządza wielką iloś- 
cią artylerii i czołgów, torujących drogę piecho- 
cie, cóż dopiero u nas, gdzie siła walki polega 
głównie na piechurze. 

Nie od rzeczy będzie powołać się na opinię 
jednego z naszych generałów, doskonałego fa- 
chowca, który i jako wódz dał dowody nieprze- 
ciętnego uzdolnienia. W czerwcowym zeszycie 
„Bellony* 1927 w bardzo poważnej pracy pod 
tyt.: „Przyszła wojna“ roztrząsa gen. Romer 
dwa zasadnicze pytania: a) Czy w przyszłości 
będą jeszcze wogóle wojny? b) czy da się prze- 
widzieć ich charakter? Na pierwsze pytanie 
nie można oczekiwać innej, jak tylko twierdzą- 
cei odpowiedzi, opierającej się przedewszyst- 
kiem na znanych tezach (Klausewitza. Focha, 
Oskara Spenglera, Mussoliniego i innych). Co 
do drugiego, powiada generał Romer, że prze- 
wkdywanie ich charakteru jest rzeczą bardzo 


Zagadnienia wojskowe 


Wojsko idealne 


„Dziennik“ w numerze z dnia 21-go sty- 
Gznia b. r. informuje nas w rubryce „Zagad- 
mienia wojskowe“ w krótkiej notatce pod tyt. 
„Wojsko Idealne" o projekcie reorganizacyjnym 
plk. angielskiego S. G. Fullera. Jest to stresz- 
czenie pracy („The ideal army of the artillery 
cycle. The Journal of the Royal artillery Wool- 
wich X. 1926*). Płk. Fuller dał się już w r. 1923 
poznać ogółowi przez pracę zatytułowaną „Re- 
formacja wojny” (Reformation of the army“). 


Utrzymując, że zamało wykorzystano do- 
świadczenia wojny światowej, które wskazują 
na to, że narzędziami walki będą li tylko samo- 
loty, broń chemiczna i czołgi. Przebieg przy- 
szłej wojny przedstawia się w sposób nader fan- 
tastyczny. Lotnictwo, jak szarańcza, nawiedzi, 
kraj nieprzyjacielski a obrzucając bezbronną 
ludność wielkich miast. głównie zaś stolicy bom- 
bami o substancji napastniczej (gazy łzawiące 
i t p.) spowoduje taką panikę, iż ludność zmusi 
Rząd do natychmiastowego zawarcia haniebne- 
go pokoju. Ponieważ działaniu gazów żadne 
wojsko oprzeć się nie zdoła, nie pozostaje więc 
nic, nad umieszczenie żołnierzy w hermetycz- 
nie zamkniętych czołgach szturmowych i lek- 
kich w zastępstwie piechoty, pościgowych za- 
miast kawalerji a w gąsienicowych, zamiąst 
artylerji polnej i ciężkiej. Otóż organizacja tej 
wedlug Fullera idealnej, bo  wytrzymującej 
Wa armji, podaje nam wzmiankowana no- 
tatku. 


Już pierwsza praca pułk. Fullera z r. 1923 
spotkała się z odprawą. popartą rzeczowemi do- 
wodami w redakcyjnym artykule poważnego 
czasopisma fachowego „Militarwochenblatt* w 
nr. 10. z r. 1926. Zasady zaś, na których Fuller 
opar! organizację wojska idealnego, mającego 
się pojawić w roku 1946, zbija bezwiednie gen. 
Sikorski w odczycie wygłoszonym w Towa- 
rzysiwie Geograficznym we Lwowie, podanym 
w tej rubryce „Dziennika* w dniu 21 stycznia. 

Podzielając — mówi gen. Sikorski — zdanie tyci. 
którzy doceniają należycie znaczenie wynalazków 
tgclinicznych na polu walki, nie przewiduję jednak re- 
wolucyjnych zmian w systemie prowadzenia wojny 

w bliskim okresie czasu. Pominąwszy, że zmechani- 
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| Maka pszenna 65 n 
| ziemmaki j. 


Dnia 7: 2. 28. 


Droga porozumienia pelsko-lifewskie$o | „oa 
nie idzie przez Berlin 


Zmamicauny glos paryski © dwulicowej polityce Waliemarasa 


tu dokonanego. Nie zależnie od tego kowieński 
„mąciciel pokoju“ prowadzi politykę czysto 
osobistą, związawszy los swój z kwestja wileń- 
ską, która została sztuzcnie narzucona Litwie. 
Tymczasem w interesie Litwy nie leży bynaj- 
mniej wchłonięcie Wileńszczyzny razem z 
przęważającym tam elementem polskim. W 
rzeczywistości rewindykacja Wilna interesuje 
daleko „więcej Niemcy i Rosję — ze względów 
strategicznych. Tem się tłumaczą odwieczne 
zabiegi Niemiec o uzyskanie wpływów na Li- 
twę. Obecny pakt otwiera przed Niemcami no- 
we perspektywy. Stanowi on grożne niebezpie- 
czeństwo zarówno dla Polski, jak i dla niepo- 
dległości młodych państw bałtyckich. 
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Na marzec 129, na maj 129*/s, na lipiec 1277/. 
Kukurydza: Tendencja stała. Na marzec 89, na 
maj 915/s, na lipiec 93. — Owies: Tendencia 
stała. Na marzec 54/s. na maj 55% „na lipiec 
51%. — Żyto: Tendencia ledwo stała. Na ma- 
rzec 107%, na maj 108, na lipiec 102. 

Chicago, 4. 2. 1928. — zamknięcie — ceny 
loco. Pszenica nr. 2: Hard ozima jara nr. 2 
—, owies biały nr. 2 — 57, jęczmień Malting 
89—05. 

Nowy Jork, 4. 2. 1928. — zamknięcie — ce- 
ny loco. Pszenica: Mixed Durum m. 2 1344, 
Manitoba nr. 1 1597, czerw. ozima jara nr. 2 
1534, Hard ozima jara nr. 2 145, kukurydza 
nowa z nowych zbiorów 1055. żyto nr. 2 fob. 
Nowy Jork 12114, jeczmień Malting 100, maka 
Spring 650—685, Frachtv do Anglii 1/9—2/6, 
frachty na kontynent 7—10. 

Retowamia Giel y Zkożowej 
3 Tew.w FPoznamiu : Warszawie. 
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Mąka żyt 65 proc. i. Warszawa 
Mska pszenna 60 pr. ir. Warszawa 
Pszenica x a ibs 
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ziemniak, t-10}, , 
reluszka . A 
Uw. ży, . a 
Ul. pszem. , » 
Wyka latow. . . 
408 pl. 
Siano |. i 
Jęczmien kongr, na kaszę 
Ogólne usposobienie słabsze, brak gotówki utru- 
dnia obroty. Jęczmień brow, o wadze wyższej niż stand. 
ponad notowania. Koniczyny wyborowe w ziarnie kolo» 
rze i czystości ponad notowania. 
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trudną, zwłaszcza wobec szybkiego rozwoju 
techniki, 

Możemy się jednak pokusić na niektóre 
wnioski co do wojny w najbliższej przyszłości, 
gdyż przewidywanie na dalszą metę narazie ma- 
ło ma prawdopodobieństwa. Zdaje się, że bit- 
wy będą trwały długo, bo zmaganie wię prze- 
ciwników będzie ciężkie wobec  mniejwięcej 
równej wartości moralnej i wyposażeniu mater- 
jalnem (Francuzi—Niemcy), Rozstrzygać bę- 
dzie nie bierna masa, lecz kto będzie miał więk- 
szość o wyższych zaletach moralnych, lepsze 
uzbrojenie i wyszkolenie. 


Przyszły żołnierz musi być nietylko fizycz- 
nie pełnowartościowy, lecz i pod względem ner- 
wów i sposobu myślenia (moral). Praca pod 
tym ostatnim zwłaszcza względem musi ogar- 
nąć cały naród, nietylko wojsko. nierz mu- 
si zaś posiadać gruntowne wyszkolenie fachow- 
ca. Największy zapał powierzchownie ćwiczo- 
nych żołnierzy, należycie uzbrojonych na nic 
się nie zda. Piechota według przekonania ge- 
nęrała Romera pozostanie królową walki na- 
ziemuej, lecz bez silnego artyleryjskiego wspar- 
cia niczego nie dokaże. Lotnictwo w połączeniu 
z bronią chemiczną i artylerją odegra do- 
niosłą rolę, które jednak obrona przeciwlotnicza 
w karbach utrzyma. Z czołgami trzeba się bę- 
dzie liczyć, lecz „ślepota“ ich i dogodny cel, jaki 
przedstawiają, nie pozwoli wznieść się im do 
rzędu broni głównych. „Tyły* nabrały znacze- 
nia. Muszą one być należycie ubezpieczone, 
aby mogły sprawnie funkcjonować i nie zała- 
mały się wcześniej niż linja bojowa. Oprócz 
wojny orężnej bądźmy przygotowani na wojnę 
ekonomiczną i psychiczną. Opanowanie psy- 
chiki narodu wymaga dyktatury. 

Jak widzimy gen. Romer zbija ścisłem i lo- 
gicznem rozumowaniem nietylko fantązje pułk, 
Fullera, lecz i twierdzenie szefa Sztabu armii 
angielskiej generała Sir George, zwolennika 
„Brygad Pancernych". 

W „Dzienniku“ z dnia 30-go paździer- 
nika 1927 omówiliśmy w rubryce „Z zagad- 
nień wojskowych“ dwa krańcowe systemy 
organizacji armji czynnej. Typem jednego o| 
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obecnie obowiązujące ustawy z jedno do półio- 
raroczną służbą, typem drugiego systemu po- 


armji niemieckiej o trzechletniej służbie. Koń- 
czyliśmy ten artykuł, wyrażając zupełne zaufa- 


czynająca się zmiana w ustroju Be. Ko | 


kosowania gieldy 
ów rolniczych w Berlinie 


Berlin, 6 lutego 1928. Godzina 1,80, 
Zboża  nasłońa oleiste za 1000 kg reszta za 100 kg. 
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6. 2. 6 2 
bielsingtors — 10,566 | Warszawa— — 44,120 
Wied po 59,095 | Gdańsk — — SLA 
Waga — = — 12,452 | Bukareszt — — 25 
Budapeszt — 78,30 | Tokio — — — 1,9ai,) 
Solja — m = 3,035 | niode Janeiro = 0,504 
Amsterdam = 168,02 | lugosławia — 137 
GA = ze Rie H153 | Portugalia — 19,7! 
Kopenhaga — 11234 | Kanada —— 4,1 
Sztokholm — 1126 | MU m- 00, 
Londyn — — 20,46 | Heva — =e 112, i 
inenos Aites — key tepsa — > — r! 
sowy Jok — ALA (onstantyBbGgo' . 
śrukiela —— 58,445 | Katowice — — 4117. 
Kowno = = 9,600 | Poznań r- — a 
Fatyż — — — 16,45 | Ryga — — — SAEN 
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nie do kierownictwa naszą atmją w przękonaniu, 
że przychyli się ona do tego systemu, który 
jest odpowiedniejszy dla indywidualności i po- 
łożenia ekonomicznego narodu. Rozstrzygnię* 
cie nastąpiło przez nowelizację ustawy o pow 
szechnej służbie wojskowej, to też dalsza dys- 
kusja co do czasu służby w szeregach i ilość 
mających być wyszkolonych ludzi, staję się U 
tylko akademicką, bez zamiaru krytyki lub za- 
rzutu, Możemy być pewni, że narazie nic in- 
nego nie dało się zrobić nad to co nowela przy” 
niosła. | 
To też tak jak gen, Amann podzielił się 4 
czytelnikami „Militirwochenblatt* swemi uwa» 
gami o strukturze przyszłej siły zbrojnej („Ce* 
danken über eine Wehrmacht") nie odnosząc je 
do wojska nięmieckiego, tak i my pragniemy Za», 
stanowić się nad tem, jaki ustrój wojska byłby, 
w przyszłości najodpowiedniejszy dla państwa, 
znajdującego się w warunkach zbliżonych do 
jj +0 ' 
rzedewszystkięm postaramy się wykazać, 

że wysuwana propozycja natychmiastowego 
zmilicjowania wszystkich armii i przeniesienia 
wyszkolenia bojowego z koszar do cywilno-woj- 
skowego przysposobienia, wcale się nie nadaje 
dla państwa o ludności, mającej znaczny procent 
żywiołów nieuświadomionych narodowo, 0 ni- 
skiej inteligencji lub wrogo dla państwowości 
usposobionych. System służby wojskowej musi 
być zastosowany do właściwości społeczeń- 
stwa i położenia, w jakim się ono znaiduje. Je- 
żeli system milicyjny jest dobry dla małych pań- 
stęwek o ustalonych granicach i spokojnych są- 
siadach, bynajmniej z tego nie wynika, aby się 
nadawał wę wręcz przeciwnych warunkach, a 
zwłaszcza w społeczeństwach o niewyrobionym 
poczuciu obowiązku, dla narodów. których Żoł- 
nierz jedynie ujęty w karby dyscypliny wojsko- 
wej po doskonałem wyszkoleniu, na co potrzęba 
czasu, staje się idealnym wojakiem. Przez mili- 
cię pozbywa się naród najlepszej szkoły życia. 
I tak np. dla nas pospolite ruszenie z czasów re- 
publiki szlacheckiej jest negatywnym a nie po- 
zytywnym przykładem. Żle byśmy na tem wy- 
szli, gdybyśmy nieprzyjaciełowi rozporządzają- 
cemu armią zawodową, wzmocnioną. doskonale 
uzbrojonym i gruntownie wyszkolonym zapa- 


| sem chcieli przeciwstawić milicję choćby o wie- 


le liczniejszą. 
(—) Serda-Teodorski. 


(Dokończenie nastąpi). 


Str. » 


Za kulisami ekranu 


Norma Talmaśde 
w „Damie Kamel:owej” 


' Każda artystka ma swą indywidualną meto- 
dę studjowania i przyswajania sobie nowych 
ról. Norma Talmagde zabiera się do tego nie- 
zwykle poważnie i z całym zapałem. 


Gdy otrzymała manuskrypt nowej roli w 
filmie „Dama kameljowa* zamknęła się w małej 
willi na wsi i nie przyjmowała, ani przyjaciół, 
ani znajomych. 


„Studjując każdą nową rolę — oświadczyła 
kiedyś — staram się wniknąć w okres dzieciń- 
stwa bohaterki, nawet wówczas. gdy niema to 
żadnego związku z filmem. Tutaj bowiem wła- 
dam jednym językiem — językiem świata. a ten 
nie pozwala na kłamstwo. Jeżeli wżyjemy się 
w latd dziecięce bohaterki, unikniemy fałszyw. 
ujęcia roli. Każdą scenę, każdy epizod trzeba za- 
nalizować, aby móc stworzyć kreację najbar- 
dziej wiarogodną. * 


Tę zasadę zastosowała Norma Talmagde 
przy studjowaniu roli Mołgorzaty Gautier w 
„Damie Kameljowej". Kreacją tą zyskała nowy, 
świetny rozgłos. 
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Pierwszy Swięty pochodzenia 
murzyńskiego 


Z przeprowadzeniem procesu- kanonizacyjnego 
błogosławionego Marcina de Porres, dominikanina, 
który żył za czasów Św. Róży Limańskiej, Ameryka 
otrzyma pierwszego Świętego czarnej rasy, ame- 
tykańskiego pochodzenia. Ojciec de Porres urodził 


się w Lama w 1569, jako syn znakomitej rodziny hi- 


pra rg Matka jego była murzynką z Parama. 
ając lat 22 wstąpił do zakonu św. Dominika 
i wkrótce stał się wzorem świątobliwego kapłana. 
Ody w 70-ym roku życia umierał, sława jego świę- 
tości zatoczyła tak szerokie kręgi, że tłumy ludu 
cisnęły się do klasztoru, by dotknąć ciała zmarłego. 
Trumnę jego nieśli do grobu najwyżsi przedstawi- 
ciele duchowieństwa i władz państwowych. Pro- 
ces beatyfikacyjny pokornego sługi Bożego wszczę- 
ty był już w r. 1668, ale śmierć Klemensa XIII przer- 
wała go. Grzegorz XVI doprowadził go w roku 
1836 do końca. Odtąd katolicy Peru i innych kra- 
jów połuciniowo-amerykańskich zabiegali o kanoni- 
zację swego rodaka. Przed kilku tygodniami ofi- 
cjalny wyraz tym zabiegom dał poseł peruwiański 
rzy Watykanie, prosząc Ojca św. o przyspieszenie 
onixacji świętego patrona czarnej rasy. 


Dyscyplina wojskowa 


O rosyjskim generale Suworowie opowia- 
Ha się następującą, podobno autentyczną histo- 
ryjkę: Podczas jakichś manewrów. Suworow 
odbierał defiladę wojsk. Oddziały przemasze- 
rowywują przed nim. Naraz wyskakuje jeden 
żołnierz z szeregu, podbiega do kilka kroków 
odległego brzegu przepaści,  podchwytuje 
dziecko, bawiące się o krok od niej i w ten spo- 
sób ratuje je od niechybn. śmierci. Odnosi dziec- 
ko na kilka kroków dalej i natych. wraca do sze- 
regu. Suworow zauważył tę zaledwie parę se- 
kund trwającą scenę, podjechał na koniu do 
owego żołnierza i wręczył mu pewną większą 
sumę pieniędzy. Potem jednak skazuje żołnie- 
rza na miesiąc więzienia za przekroczenie prze- 
pisów wojskowych przez wyjście z szeregu 
bez pozwolenia. W ten sposób został ów dziel- 
ny żołnierz równocześnie i nagrodzony i uka- 
rany. Co z tego mu się bardziej należało? 


m 


Kto mnie kupi? 


Osiemnastoletnia amerykanka, Mary Gra- 
ser z Nowego Jorku postanowiła, jak to czyni 
wiele kobiet w jej wieku, wyjść zamąż; w do- 
daktu postanowiła wyjść za pierwszego lepsze- 
go mężczyznę, byle tylko zapłacił za szczęście 
posiadania jej za żonę 10 tysięcy dolarów. 


Oryginalna sprawa, nieprawdaż? Rzecz 
ma się jednak w ten sposób, że rodzina panny 
Qraser jest bardzo uboga, a matka jej bardzo 
chora. Uratować jej życie może tylko kosztow- 
na operacja. 


To też młoda dziewczyna, która nic prócz 
piękności nie posiada, postanowiła sprzedać sa- 
mą siebie | za cenę otrzymaną uratować matkę 
od śmiercx Oto dlaczego dała ona do szeregu 
pism nowojorskich ogłoszenie tej treści, że 
mężczyźnie, który zapłaci 10 tysięcy dolarów, 
odda swe piękne oczy niebieskie, śliczną figurę 
i bardzo łatwy przy współżyciu charakter. 


Od swego przyszłego panna Graser, prócz 
sumy dziesięciu tysięcy dolarów, nie żąda wiele, 
bo tylko uczciwości i wzrostu 1 metr. 75. 


A więc, kto mię kupi, panowie, za 10 tysię- 
cy dolarów? 3 


Dobór żony u różnych narodów 


Chińczycy przestrzegają przyszłych mę- 
żów, aby nie żenili się z taką panną, która by- 
. łazłą córką. Będzie ona złą żoną. Japończycy 
powiadają: „Nie bierz panny. która jest pło- 
cha, często się ubiera i nie lubi ładu w domu.“ 
Słowianie mówią: „Bierz żonę z sąsiedztwa, bo 
ją znasz, a od kunioszek trzymaj się zdaleka“, 
Na Litwie otrzegają: „Pięknością swej żony nie 
zagrzejesz się ani nie ubierzesz*. Rosjanie 
mówią: „Gdy żenisz się z najstarszą córką, 
patrz wówczas jakiem jest ojciec i matka, gdy 
bierzesz drugą córkę, patrz jaką jest starsza jej 
siostra'. Arab znów doszedł do takiego prze- 
konania, że „kte się żeni z piękną kobietą, ten 
musi dom sprzedać, bo go zrujnuje”. W każdym 
prawie narodzie utarło się przekonanie, że pięk 
ność -pociąga silniej, ale też i miłość powodo- 
wana samą tylko pięknością prędko przemija. 


Dnia 7. 2. 28 


Sposoby witania się w różnych zakątkach 
śwłata i wśród różnych szczepów są wielce 
rozmaite. 

Niektóre z nich przypominają nawet wita- 
nie się zwierząt. 

Oto bowiem nietylko u ludów bez kultury, 
lęcz nawet z kulturą średnią jest sposób wita- 
nia się, bardzo do obwąchiwania się zbliżony, 
a polegający na wzajemnem pocieraniu sobie 
nosa. Tak witają się np. Lapończycy. 

Pod formą powitania rozumie się u ludów 
przyjęte przez nie znaki, któremi starają się one 
dać poznać swoje uczucia przyjaźni, miłości. ży 
czliwości, oddania, szacunku it. p.. wyrażanych 
zazwyczaj przy spotkaniu się. 

Sposobów wyrażania tych uczuć powital- 
nych jest bardzo wiele; a są one tak różnorodne, 
że to, co u jednych np. uchodzi za wyraz wiel: 
klego szacunku, inni biorą za obelqę. Sposób 
witania się zależy od klimatu, stosunków, du- 
cha danej religii i obyczajów kraju. 

Wzajemna wymiana dotknięć u wszystkich 
niemal ludów uchodziła jako wyraz pozdrowie- 
nia i przyjaznego stosunku. Dlatego w Austra- 
lii spotykający się krajowcy dotykają wzajem- 
nie końców nosa. Niektóre znowu plemiona mu- 
rzyńskie przy powitaniu chwytają za ręce i cią- 
gną palce tak mócno, aż trzeszczą; u innych 
ludów Afryki Środkowej siadają witający się na 
ziemi i uderzają się palcami. 

Na Sumatrze panuje sposób powitania bar- 
dzo złożony; witający schyla się przed osobą. 
którą pragnie przywitać, prosi ją o lewą nogę. 
poczem klęka i nogą tą dotyka najpierw swego 
ciemienia, potem czoła, piersi i-kolan. 


Sądząc według normalnych więzień euro- 
pejskich, możnaby wyobrazić sobie francuską 
Kajennę, jako miejscowość otoczoną wysokim 
mirem i bramami, zamkniętemi na cztery spus- 
ty. Nie jest tak bynajmniej. Skazańcy pracu- 
ją na wolnem powietrzu. Dokoła nich, w nie- 
skończoność ciągną się lasy. Zdawałoby się, 
że nic niema łatwiejszego, jak uciec stamtąd. 
Często też zdarzają się próby ucieczek, skiero- 
wanych zawsze w głąb lasów.  Skazaficy nie 
zdają sobie sprawy z tego, że lasy te stanowią 
lepszą straż, niż najwyższe mury Świata. Są 
nie do przebycia. Pełno w nich jadowitych 
wężów, pełno dzikich zwierząt i rozmaltego ga- 
tunku insektów, których ukłucie sprowadza 
chorobę, a nawet śmierć i których bzykanie jest 
prawie ogłuszające. Dziewicze te lasy przebyć 
można tylko przy. silnej eskorcie i przy pomo- 
cy doświadczonych przewodników. Karawana 
musi być zaopatrzona w broń palną. namioty. 
siatki ochronne przeciw komarom, lekarstwa 
i żywność. Wilgotny upał panujący w lesie 
działa deprymująco i odbiera siły. 
Wyobraźmy sobie teraz skazańca ucieka-| 
jącego bez broni, bez przewodnika i żywności. 
Na sto ucieknierów, dziewięćdziesięciu pięciu 
ginie ze zmęczenia, zatruci jagodami, które zry- 
wają dla ugaszenia pragnienia, ukąszeni przez 
węża lub napadnięci przez dzikie zwierzęta. 
Niektórym udaje się powrócić do kolonji. Wolą 
oni najcięższą karę za ucieczkę, niż straszną 
śmierć w lesie. Rzadkie są wypadki, że uda 
się komuś dotrzeć do rzeki Maroni, dzielącej 
Quyanę francuską od holenderskiej. Lecz zda- 
wałoby się znowu, że dość przepłynąć przez 


Pewna podróżniczka opisuje, że gdy po raz pierwszy 
dostała się do Afryki, tak dalece zainteresowała ją nie- 
bywała różnorodność fryzur tamtejszych że postanowiła 
każdy nowy rodzaj uwiecznić na fotograij Musiała je- 
dnak tego zaprzestać, gdy już po paru tygodniach zdjęć 
przekroczyła okrągłą cyfrę trzystu. 

Okazało się wtedy dopiero, że każda murzynka cze- 
sze się inaczej; a to jej czesanie zależy od plernienia, z 
którego pochodzi, od stanu, od tego czy jest panną czy 
mężatką wreszcie i od tego, za kogo wys ia, bo kobieta 
u murzynów musi być czesana odpowiednio do zajmowa. 
nego przez męża stanowiska. A wszy.tkie reguły w tym 
względzie są przez kobiety w Afryr s bardzo ściśle prze- 
strzegane, 

Jest rzeczą niezmiernie ciekrwą patrzeć, z jakim to 
mozołem i pracą powstają te m arzyńskie fryzury. Wto- 
sy 'nuz.ynów sa bardzo gęsie stosunkowo) «iótkie i 
kręcą się w małych odstępach; z. tych więc powodów 
czesać je bardzo trudno. Dokoła takim upartym włosem 
pokrytej głowy” cperuje murzynka narzędziem, które i 
kształtem 1 wielkością niczem nie przypomina naszego 
grzebienia. 

A gdy włosy są już dobrze rozczesane, robi się roz- 
który upodabnia głowę do obranej pomarańczy, 
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Jak się ludzie wiłają? 
Od pocierania nosów - do ukłonu kapeluszem 
` Sposoby powitań u różnych ludów kuli zlemskiej. 


Hindusi przy powitaniu dotykają prawą rę- 
ką czoła. głowę zaś pochylają ku przodowi. Tu- 
rek krzyżuje ręce na piersiach | pochyla głowę 
przed witanym. Arab z ludu rozpoczyna powi- 
tanie słowami „Salem alejkum* (pokój tobie), 
poczem kładzie rękę na lewą pierś dla wykaza- 
nia. że powitanie jego płynie z serca. 


W starożytnym Egipcie, gdzie młodsi mu- 
sieli usuwać się z drogi przed starszymi, wsta- 
wać przed nimi i t. p., przy powitaniu się rów- 
nych z równymi pochylano się zlekka, przy- 
czem ręce opuszczano na kolana. Gdy w Chi- 
nach spotkają się dwie osoby, jadące konno, ni- 
żej stojąca pod względem dostojeństw schodzi 
z konia i przepuszcza obok siebie jadącego. 


U ludów wysoko stojących pod względem 
kultury uścisk ręki i pocałunek są najbardziej 
przvie'emi formami powitania. P 


7 czasem starano się u wszystkich narodów 
cyw' zowanych rodzajem pocałunku podkre- 
Ślić wodność i dostojeństwo całowanego; im 
więcej ktoś wyżej stał na stanowisku społecz- 
wa tem bardziej uniżone składano mu poca- 
unki. 


Dopiero w nowszych czasach (od wieku 16 
czy 17) ludy europejskie, zamiast innych dowo- 
dów czci, zaczęły zdejmować kapelusz. W Pol- 
sce zdejmujemy dziś kapelusz czy czapkę, za- 
równo witając mężczyznę, jak kobietę; podczas 
gdy w Anglji czy St. Zjednoczonych robi się to 
jedynie w stosunku do kobiety; natomiast męż- 
czyźni między sobą witają się tam jedynie ru- 
chem ręki przy. kapeluszu. 


Odśrodzeni od świata 


Wrażemia z hajenny 


rzekę, a z tamtej strony wolność! Nic podob- 
nego. Na granicy holenderskiej ogłoszone są 
premje dla tych, którzy schwytają przestępcę. 
Premje te w wysokości 10 franków stanowią 
ponętną zdobycz dla tubylców, którzy z zapa- 
łem wspomagaja policję kolonjalną. Za skazań- 
ca schwytanego na morzu płaci się 50 franków. 


Skazańcy wstają o 3-ej lub 4-ej rano, sto- 
sownie do pory roku. Na Śniadanie dostają fi- 
liżankę czarnej kawy i natychmiast wyruszają 
do pracy, która polega na Ścinaniu drzew, o kil- 
ka kilometrów od kolonii. Praca trwa przez 
cały dzień, w upale, z krótką przerwa w połud- 
nie, Wracają o zachodzie słońca. Wieczorny 
posiłek służy im za obiad i kolację.. Za posła- 
nie —sienniki, niczem nie okryte, na których 
śpią jednak twardo znużeni całodziennym wy- 
siłkiem. 

Przez strażników traktowani są jak niebez- 
pieczne zwierzęta. Każdy ze strażników ma 
przy sobie nabity rewolwer. Przy najmniej- 
szym oporze, wybuchu złości lub próbie: uciecz- 
ki — strzelają. LE, 


Czasem jednak więźniowie mają i rozryw- 
kę. W wielkie święta, gdy niema roboty, za- 
bawiają się odgrywaniem sztuk teatralnych, 
przeważnie dramatycznych. Role kobiece 
przejmują młodzi skazańcy. Nieraz znajdują się 
między nimi prawdziwe talenty. Kostiumy i 
peruki, bardzo zresztą prymitywne, robią sąd- 
mi.  Przedstawieniom tym przyglądają ‘się 
więżniowie, strażnicy z rodzinami, przedstawi- 
ciele władzy. Oklasków nie słyszy się nigdy. 
Skazańcy nie są uważani za ludzi, 


Koafiura murzynki 


Pozwala poznać po jej właścicielce, kio to zacz i kto ją rodzi 


szachownicy, krosna czy wielu innych rzeczy. Wówczas 
dopiero włosy z każdego pólka zbiera się oddzielnie i 
tworzy z nich warkocz lub. wiąże. ; 

Skoro już uczesanie doszło do tego punktu, łatwo 
zgadnąć skąd murzynka pochodzi i „kto ją rodzi”. Mo- 
žna- już po włosach określić, z jakiej jest okolicy; nie 
można jednak zgadnąć, z jakiego plemienia, Bo to osta- 
tnie zdradzi dopiero układ i zastosowanie „licznych war- 
koczów. 

Bywa, że te warkocze sterczą ku niebu niby strzałv; 
mieraz znowu wszystkie warkoczę opadają na kask lub 
zwisają. 5 
¿ „Jeśli chodzi o inne zabiegi toaletowe, trzeba przy- 
Znać, iż muPzyni są bardzo czyści i myją się od głowy 
db stóp conajmniej raz na dzień, przeważnie jednak ro- 
błą to kilka razy dziennie. Że mimo tu draźnią oni na- 
sże powonienie — jest to wynikiem faktu, że balsamują 
Się oni olejem palmowym lub podobnemi . zapachami: 
)+ Ten właśnie zapach pomieszany. z charakterystycz- 
nym zapachem ciała murzyńskiego, tworzy woń miesza- 
nine, zgoła nieodłączną od tego kraju; trudno z-potżątku 
oswoić się z temi woniami powoli jednak zmysły nasze 
tępieją w tym względzie i murzyni powonieniowo prze- 


stają już razić, 


Str. 


Kwiatki krasomówstwa 
w parlamencie niemieckim 


Nasze rodzime nie są gorsze. 

Dwaj posłowie Reichstagu Hofman  (cen- 
trum) i Moses (s.-d.), czerpiąc z stenograficz- 
nych sprawozdań parlamentarnych mów, do- 
konali bardzo ciekawej pracy: mianowicie 
wybrali wszystkie „kwiatki krasomówcze* nie- 
mieckich posłów, układając niezmiernie zaca- 
wny „bukiet elokwencji*. Oto próbki: 


W związku z debatami nad ustawą o ochro- i 


nie lokatorów pewien poseł uży! w swci mowie 
takiego zwrotu: „Ustawa ta jest dzieckiem, 
które przyszło na świat, © które wraz z wódą 
wylewa się z... miednicy” 

W Reichstagu toczyły się gorące dyskusje 
z powodu interpelacji, dotyczącej losu pewnej 
służącej, ofiary wielkomiejskiego dramatu. Iñ 
terpelujący poseł mówił: ..Panowie! Biorąc pod 
uwagę moją płeć, musze przyznać. że nie ro- 
dziłem dotąd dzieci. jednak jestem w możności 
wczuć się w duchowy stan uwodzonej dziew- 
czyny... * 

Inny poseł na ten sam tematy „powracam 
raz jeszcze do poruszanej już niejednoxrotżie 
przezemnie dziewczyny." | 

Socjalistyczny poseł oświadcza w swej mo- 
wie: „Mówię to wszystko nietylko jako socjali- 
sta, ale jako człowiek, który patrzy otwartemi 
oczami na świat...“ 

Nacjonalistyczny pose? 
mowę od słów: „Pruski rząd w swej głucocie...' 
Przewodniczący przerywa, oświadczając, iż 
„o głupocie pruskiego rządu mówić nie wolno... 

Poseł G. w dyskusji z posłanką T. woła: 
„Nie pozwolę pani. aby mnie tu gwałcono !... 

Oto jeszcze parę „kwiatków“ z dyskusji 
o.. Sprawach gospodarczych. 

»- „Nasza hodowla nierogacizny wisi .jesz- 
cze w powietrzu... 

vw, „Przyszłość niemieckiej młodzieży znaj- 
duje się w rękach niemieckich krów...“ 

. „W tej miejscowości Świnia jest matką 
biedaków..." 
„Wzrost ludności na wsi rozwija Się 
normalnie. Zaraz panom pokażę, jaką drogą..." 
= „Nawóz i używanie dła racjonalnego 
gospodarstwa wiejskiego są tem, czem dla sta- 
rożytnych greków był nektar i ambrozja..." 

— „Ten projekt ustawy jest ogromną gli- 
stą, którą Reichstag połknął wbrew własńej 
woli...“ 

— „Partje koalicyjne — są ta pasożyty na 
ciele narodu, które przygrzewają się pod pod- 
muchami rządowego wiatru...“ 

— „I cóż nam przyjdzie z tego, że z przodu 


rozpoczyna Swą 
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mamy piękny front, jeżeli z tyłu nie mamy do- 


brego powietrza..." 


Taki jest bukiet krasomówstwa niemiec- 


kich parlamentarzystów; któż pokusi się o uło- 
żenie podobnego z popisów naszych złotoustych 
stwerenów.. Mowy naszych Mioteł, Dobii, 


czy Srok wytrzymają chyba konkurencję... 


Wieczór muzyki francuskiej 


Przypominamy wtorkowy koncert radjowy, 
poświęcony muzyce Francuskiej, w którym udział 
weźmie znana śpiewaczka. Wiesława Cichowicz 
i prof. Nowowiejski, a słowo wstępne wygłosi kon- 
sul francuski. p. Georges Dufort, który po raz pierw= 
szy stanie przed mikrofonem Radia Poznańskiego. 
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Prośram” rafio 
Poznań, dnia 8 lutego 1927. 

Poznań. (344.8) 12.45—14.00 Koncert „Philips“. 
Udział biorą: Hugo Głoksyn (fortepian). Stanisław 
Jasiński (skrzypce), Stanisław Doliński (cello). 
13.00 W przerwie koncertowej notowania giełdy 
zbożowo-towarowej. 14.00 Notowania giełdy pie- 
niężnej i P. A. T. 16.40—17.00 Odczyt pod tyt.: 
„Karłowicz w Tatrach“ (w 19 rocznicę śmierci kom- 
pozytora), wygł: p. inż. Wojciuk. 17.00—17.45 Au- 
dycja dla dzieci. 17.45—18,45 Audycja wesoła. 
Udział biorą: Jazz-band. belgijski „The Fapp 
Chappies”, Gabryela Krygier-Bernacka (sopran), 
Kajetan Kopczyński (baryton). — 1. Orkiestra; 
2.a) Czajkowski: Kołysanka, b) Krygier-Bernacka; 
3. Orkiestra; 4. Kurpiński: a) Polonez; Ja jeszcze za 
króla Michała, b) Mazur; c) Monolog „Górale“. od- 
śpiewa p. Kopczyński; 5. Orkiestra; 6) Moniuszko: 
aj Hej tam na górze, b) Już gwiazdka błysnęła. ud- 
śpiewa p. Kopczyński; 7. Weckerlin: Ptaszki. Sere- 
nada; Strauss: Arja z operetki „Baron Cygański“, 
odśpiewa p. Krygier-Biernacka; 8. Orkiestra. -18:45 
19.00 „Silva rerum“. czyli „rzeczy ciekawe“ wybra- 
ne i wygłoszone „przez p. Bolesiawa Busiak'ewicza, 
red. „Tygodnia Radjowego*  19.00—1910 Nadpro- 


gram wygł. art. Teatru Polskiego p. Janusz Ware. 


necki. 19.10—19.35 40-ta lekcia jezyka francuskie- 
go. wygł. p. Omer Neveux. 19.35—20 00 Odczyt pod 
tyt.: „Praktyczne wskazówki organizowania i wy» 
nagradzania pracy w rolnictwie" wygtos! p. Jerzy 
Kubicki.  20.00—20.20 * Komunikaty gospodarcze. 
20.30 Koncert poświęcony twórczości Mieczysława 
Karłowicza. 22.00—22.20 Sygnał czasu. komunikat 
meteorologiczny i P. A. T. 22.20 Nadprogram wy- 
głosi artysta Teatru Polskiego p. Janusz Warnecki; 
22.30—24.00 Transmisia muzyki tanecznej z winiarni 
„Palais Royal“. 
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Kacik namera 


W szpitalu; 

Lekarz. — Nie będę dalej ukrywał. Z Pa- 
nem jest bardzo źle Czy ma Pan jakieś osta 
tnie życzenie? Może chcialby Pan kogoś jcs 
cze zobaczyć. 

Chory. —' Tak. 

Lekarz. — Kogo? 

Chory. — Innego lekarza. 


